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Posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S., odbędzie się w Warszawie w dn. 10 i 11 września 
w lokalu Z. P. S. S. w Sejmie. Początek posiedzenia w dn. 10 września o godz. II rano.

Porządek dzienny: I) Ukonstytuowanie się R.N. i wybór C K.W.; 2) Wykonanie uchwał 
XVI1S Kongresu P.P.S.; 3) Utworzenie Centralnego Komitetu Wyborczego i centralnego 
funduszu wyborczego; 4) Polityka zagraniczna; 5) Autonomia narodowościowa; 6) Wybór 
komisji w sprawie instytucji majątkowych P. P. S.; 7) Wolne wnioski.

S e k r e t a r i a t  G e n e r a l n y .
'

riPrzegląd Wieczorny** z dn. 13-go ;b. 
®  doniósł o „sensacyjnych areaztowa- 
ni*icfo“ dwóoh funkcjonarjuszów państwo­
wych służby policyjao - politycznej, wy­
magającej „nadzwyczajnego zaufania*1. 
Dziennik ten, żyjący z sensacji i tajemnic, 
otoczy! też ewą wiadomość ,,jaknajwiekszą 
tajemnicą", ażeby jednak utrzymać czytel­
ników swych w najwyiższem naprężeniu, 
dodał, że „sprawa ma charakter czysto po­
lityczny, zbliżony do znanych zdarzeń z dn. 
7 stycznia 1919 r.“.

Nazajutrz „Kurjer Poranny1* podał na­
zwiska owych dwu rzekomo zaaresztowa­
nych funkcjonarjuszów: p. Swoikieuia i >p.
Sitarskiego.

•Po dwóch dniach „sfery miarodajne“ 
— Ł j. sama Deterisywa P. p. i— rozesłały 
do pism komunikat, zaprzeczający wiado­
mości, jakoby wspomniani funkcjonarju­
te ze ibyli aresztowani i napadający na „pe­
wne sfery wojskowe, odznaczające się 
szczególnym talentem w kierunku zarówno 
wykrywania, jak i fabrykowania spisków1*. 
Komunikat zarzuca „panom*1 z Defensywy 
Oddz. II Sztabu M. S. W. „osobiste arabi- 
eyjki i antypatje , oświadcza, że czyn spi- 
Bkowców pociągnął za soibą dymisję 30 z 
górą urzędników M. Spr. Wewn., a wreszr- 
d e  grozi, że „lada dzień  ̂ rozstrzygnie się 
cała sprawa, a wyniki jej będą dla pp. spi- 
tekowców b. niemiłe*1.

Zdawałoby się, na zasadzie wszyst­
kich tych wiadomości, a zwłaszcza ostrego 
wystąpienia Defensywy P. P„ że istotnie 
zaszło coś „spiskowego S ale oto urzędowy 
komunikat Rady Ministrów z dnia 20 b. m. 
rozwodzi się długo i szeroko o jakimś Po­
rębskim; któremu udało się wydostać akta 
z archiwum Def. P. P;, ale stwierdza, że o 
„rzekomym oporze sfer wojskowych co do 
przekazania Def. Wojsk, organom cywil­
nym nie może być mowy*1, że tak samo słu­
chy, jakoby organa wojskowe posługiwały 
się fałszowaniem, prowokacją i podrzuca­
niem papierów w celu wywołania intrygi 
„nie zawierają ani śladu prawdopodobień­
stwu" i t. p.

W rezultacie po komunikacie „sfer 
miarodajnych** i komunikacie Rady Mini­
strów wiemy nie wiele więcej, niż przed 
ukazaniem się tych komunikatów. Jeżeli 
nie było tarć miedzy Def. Wojsk, a Łef. P. 
P. — jak twierdzi komunikat Rady Mm. — 
to skąd się wziął ostry atak „sfer miaro- 
dajnych" na Def. Wojsk., groźba o niemi­
łych dla „spiskowców** wynikach „rozstrzy­
gnięcia spraw y1 ? Skąd twierdzenie ó 30 
dymisjach w Min. Spr. Wewn.?

Z komunikatu Rady Min. dowiaduje­
my się m. in., że p. Snarski skwapliwie 
skorzystał z usług owego Porębskiego, któ­
rego „współpracę11 odrzuciła Def. Wojsk, 
i który przywłaszczył sobie akta archiwal­

ne Def. P. P. Nie wykazał tedy p. Snarski 
zmysłu w rzeczach, wymagających — 
jak twierdzi „Przegląd Wieczorny*1 — nad- 
zwyezajsrtdgb zaufania. Nazwisko p. Snar- 
skiego, z którem dotychczas nie mieliśmy 
sposobności spotkać się, utkwiło nam je­
dnak w pamięci. I oto traf zdarzył, że 
wpadł nam w ręce num er mińskiego „Mło­
ta*1 komunistycznego z dn. 7-go b. m. W 
numerze tyra jest artykuł, przedrukowany 
z reakcyjnej i polakożerczej gazety rosyj­
skiej „Głos Rosji*1, wychodzącej w Berli­
nie. W artykule jest inowa o p. Snarskim, 
o którym redakcja „Młota** takie podaje in­
formacje:

,,W wydanym w r. 1918 przez wydział 
prawmcvpofityefcny Komisarjatu Polskiego 
iprzy Ludowym Komisariacie do spraw 
narodowościowych — sp%ie „Prowokato­
rów ochran i żandarmerji Królestwa Pol­
ak ego** część 1-sza str. 26 '— znajdujemy 
poniższe szczegóły o Snarskim, dzisiejszym 
dygnitarzu policyjnym rządu pols-kitgo.

Snarski Bonawentura §aturnin, pseudo­
nim „Inteligent 2“, nauczyciel kieleckiego 
gimnazjum męskiego pracował w Kielec­
kim gub. zarz. żandarmerji od r. 1919 do 
1QH3, (apóźniej; widocznie w wf piotrogrodz- 
ik:ej oehraincei—.Red. .jMJota"), którą infor­

mował głównie o „Narodowej Demokra­
cji .podając sip.'sy jej członków; wskutek 
jego doniesień, niektórzy zostali pozba­
wieni urzędów1. Prócz powyższego tropi 
ruch wśród młodzieży szkolnej,, wydawał 
kółka młodzieży P. P. S. i zawiadam al o 
środkach, przedsięwziętych przez władzę 
szkoluą przeciw ruchowi. Dawał też wia­
domości o ruchu wśród kolejarzy**.

Taki jest wizerunek p. Snarskiego. 
Pomocnikiem jego jest p. Herc, również b. 
oehranhik warszawski. O tym panu pisa­
liśmy już zresztą obszerniej w interpelacji,

! wniesionej przez Z. P. P, S. w Sejmie.
| Wskutek tej interpelacji zawieszono Herca 

w czynnościach urzędnika Defensywy, ale 
obecnie jest on tam podobno znowu stałym 
bywalcem, mimo, że śledzhya w jego spra- 

nie ukończono. Ale czegóż ma się on 
obawiać, jeżeli p. Snarski jest jego zwierz­
chnikiem?

Nie chcemy przytaczać, artykułu „Gło­
su Rosji*1 ze względu na podejrzane źródło, 
jakiem jest ten dziennik, prowadzący ostrą 
walkę z Sawinkowem i organem tegoż — 
„Swoboda**. Zaznaczamy tylko, że „Głos 
Rosji* zarzuca Sawinkowowi pobieranie 
wsparć od rządu polskiego (artykuł mówi 
o 10 miljonach marek), mówi o współ­
pracy między p. Fiłosofowym z p Snar­
skim przy^ pomocy pułk. Lisowskiego, wy­
mienia różne osoby, jak panią Anrep, p. 
Fabriciusa, p. Rymera, którzy wraz z p. 
Snarskim „opracowali*1 zamach na Sawin-

kowa, !by następnie módz aresztować gru­
pę Peremykina, która podobno znalazła się 
w posiadaniu kompromitujących Sawinko- 
wa dokumentów.

ów Fabrycius obecnie zajmuje f>odo- 
łmo stanowisko dyrektora Tow. Rosyjsko- 
Polskiego do handlu z Rosją Sowiecką. 
Prezesem tego towarzystwa ma być pułk. 
Tuhanowski, którego p. Snarski aresztował 
był w sierpniu 1920 r.

Nie wiemy, ile jest prawdy w wiado­
mościach „Głos Rosji'*, dotyczących Sa- 
winkowa i jego grupy. Byłoby rzeczą b. 
pożądaną, aby rząd polski nieco‘wyświe­
tlił mroki, ocieniające działalość tych lu­
dzi. Wiadomość z przed dwu dni o zaare­
sztowaniu całego szeregu oficerów z b. ar- 
mji Bałachowicza świadczy, że reakcja ro­

syjska bardzo gorliwie pracuje na grunci© 
naszym.

Ale wiemy, kto rządzi w tutejszej De­
fensywie P. P. Okazuje się, że podczas 
gdy ludzi, którzy wysługiwali się okupan­
tom, słusznie pociąga się za to do odpowie­
dzialności, to, przeciwnie, zupełnie niesłu­
sznie toleruje się w społeczeństwie pol­
ski em jednostki, które powinnyby się zna­
leźć oddawna poza nawiasem społeczeń­
stwu. Ale nietylko się toleruje takich oso­
bników, lecz się ich obdarza stanowiskami, 
wymagającemi „nadzwyczajnego zaufania*1.

Jest w tern coś tak potwornego, że 
wprost nie chciałoby się w to uwierzyć, 
gdyibyśmy nie mieli do czynienia z faktem 
i z rzeczywistością, przekraczającą czasami 
granice wszelkiej możliwości i najbujniej­
szej fantazji...

J. M. B.

Nowy program partyjny
niemieckich socjalistów  w iększości.

(Wkrótce odbędzie się zjazd doroczny nie­
mieckich socjalistów większości, a jednym z 
punktów porządku dziennego ma być sprawa 
nowego programu part]i. Na zeszłorocznym 
zjeźdz e przekazano sprawę tę komisji, złożo­
nej z najwybitniejszych teoretyków i kiero­
wników partji. Komisja .podzieliła siwe prace 
między podkomisje, pracowano z iście nie­
miecką gruntawnością ii dokładnością .przez dru­
gie miesiące, a w wyniku otrzymano płód po­
roniony j tak kompromitujący, że gdy „Vor- 
wae*rts“ wydrukował nowy program, który 
spotkał się ze zdziwieniem i powszechną kry­
tyką, członkowie komisji oświadczyli .podob­
no, że projekt wydrukowano 'bez ich wiedzy, 
że zaszło nieporozumienie i C .p. Jest rzeczą 
.prawdopodobną, że spraiw7a programu zejdzie 
z porządku obrad, albowiem wszystkie orga­
nizacje partyjne odrzuciły nowy program i nie­
ma najmniejszych widoków, aby on mógł u- 
zyskać głosy choćby jakiej takiej mniejszości 
delegatów.

Wiadomo, że 'niemiecką partję socjalisty­
czną obowiązuje dotychczas program erfurcki, 
opracowany przez Karola Kautsky‘ego. Pro­
gram ten w sposób1 niezrównany streszcza! 
naukę Marksa o rozwoju społecznym, o nie­
złomnych prawach tego rozwoju, prowadzące­
go z koniecznością po przez ustrój kapitalisty­
czny do ustroju socjalistycznego, 0 roli prole- 
Darjiata, powołanego .w ramach wzmagającej się 
coraz bardziej walki klasowej do obalenia ka­
pitalizmu i wyzwolenia ludzkości od panowa­
nia jednej klasy społecznej nad drugą.

Od chwili powstania owego programu za­
szło wiele zmian w życiu narodów i społe­
czeństw i niewątpliwie należało, uwzględnia­
jąc te zmiany wmieść odpowiedni© poprawki 
do programu erfurcktego. Przedewszys*kiem
— jak słusznie zaznacza „Freiheit** berlińska
— należało uwzględnić faikt, że rozwój stosun­
ków rolnych n:e poszedł w kierunku, jakiego 
spodziewano się w końou 70-tych laż ub. stu­

lecia, ł. j. że uda się pozyskać masy chłopskie 
dla rewolucji społecznej. W Anglji zaniki 
wprawdzie stan chłopski i proletarjat tworzy 
większość społeczeństwa, w Niemczech rów­
nież proletarjat rozwinął się w nadzwyczaj 
szybkim tempie, ale i w Niemczech, a jeszcze 
w-ięcej we Francji etan włościański nie zaniki
i do daiś stenowi element społecznie zacofany.
ŚNa wschodz ę uwydatnia się to w1 znacznie
większym stopniu i dziś wiadomo już, że sto­
sunek włośeańsłwa do proletariatu odgrywa
rozstrzygającą rolę w ruchu rewolucyjnym.

Inne zmiany polegałyby na podkreśleniu
słuszności teorji Marksa w- dziedzinie rozwoju 
przemysłu i koncentracji kapitałów. Należało­
by zaznaczyć, jak kapitał finansowy, opano­
wując św7iat cały i' pociągając za sobą politykę 
imperialistyczną, wytwarza olbrzymia konflik­
ty w postaci wojen jednych grup imperiali­
stycznych przeciwko innym i prowadzi do i©- 
wplucji politycznych 1 społecznych.

Dalej trzebaby było wyciągnąć naukę s
ostatnich kilku lat dla, określenia celów i spo­
sobów" nowej walki socjalistycznej. Wskutek 
osiągwęcia najważn ejazych Żądań programw 
minimalnego, walka te wkracza w okres wal­
ki o social zm, a dzięki temu stają się aktual­
ne sprawy praktycznego urzeczywistnienia 
■programu socjalistycznego, jak socjalizacja pe­
wnych gałęzi produkcji, jak taktyka walki 
przeciwko potężnym organizacjim kapitalisty­
cznym i t. p.

Otóż nowy program „większościowców** 
nie jest wcale .programem erfurckim, wzboga­
conym doświadczeniami ubiegłych lat, lec* 
•przekreślen em zupełnem tego programu, po­
rzuceniem zasad Marksa. W nowym progra­
mie niema ani słowa o rcwolucjji- spcłecnnej, 
ani razu nie wymienia s:ę słowo „walka kla­
sowa". wywody teoretyczne gubią się w steku 
ogólmików i wieloiznaczn ków.

Podług nowego programu -partja socjali­
styczna jest partją ludu pracującego, zmierza-
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jąeą <fo zapewnienia dobrobytu powszechnego j 
wszystkim pracującym i t. 1  O konieczności ! 
hiitStryczinej, prowadzącej od kapitalizmu, do i 
socjalizmu — an: słowa. Kapitanem jest złem, ; 
socjalizm zbawieniem od zła, a więc nałoży i 
„zmierzać11, do socjalizmu. ,W ten sposób 
„wlększoścłowcy" nawracają do utopijnego 
socjalizmu.

Program nie mówi o klasie robotorczej, 
lecz o „ludzie pracującym", co prowadzi do 
niejasności, albowiem, któż dziś nie zalicza 
*iebi© do łfrdui?

Następnie program w swej bzęóci „teore­
tycznej" ci stąd ni zowąd potępia wojnę świa­
tową i pokój wersalski, spadając do poziomu 
odezwy agitacyjnej, skierowanej przeciwko 
Entenćie i mocno zalatującej nacjonalizmem, 
gdyż ani slorwem nie (potępia niemieckich 
uowajców wojny.

Program odrzuca wszelka dy Maturę 
mniejszości, żąda dla robotników i pracowni­
ków „rad gospodarczych" dzięki którym otrzy­
maliby możność wpływu na życie gospodarcze 
kraju. A dalej zawiera on niezliczony szereg 
żądań poszczególnych s dziedziny codziennej 
walki poktyennej, społecznej, zawodowej, kul­
turalnej. Żądania w większości swe} słuszne 

koote cm,o, ale znane już oddawna, I dzi­
wić się tylko należy, że dla wyFczenia tych żą­
dań trzeba było aż nowy program ułożyć.

Program ,,większośc'©wcó w “ jest wyTa- 
»em zupełnego zerwania z socjalizmem nauko­
wym i próbą zejścia na tory reform'zirra, któ­
ry w praktyce wyrażałby się w formie polityki 
tomproimsów z kapitalizmem. Kompromisy 
te jednak w obecnym okres:© zaognienia wal­
ki klasowej dochodziłyby do skutku jedynie 
kosztem robotników.

Program ten nie znalazł poparcia na ­
wę* drobnej części członków pantji, ale sa­
mo ukazanie się tego programu przyczyniło s’ę 
dc pogłębieni® różnic między „większościow- 
■cami" a niezależnymi. A w ostatnich czasach 
nt» brakowało oznak, że obie to patrtjje stopni o- 
wo «ię zbliżą, by w końcu zjednoczyć *>ę.

Wyrządził itedy isfee nedźwiiedzią przy­
sługę klasie robotniczej Niemiec.

ZblizkaizSakka.
DWA POKOLENIA.

Wiele mówi się .we Franci i w cistatoich 
miesiącach' o p. Fillpfiia Bftrthe&ot. I „Robot­
nik* pisał o nim. Pisał aa przykładem socja- 
liktyozmej: prasy francuskiej o tym wysokim u- 
rzędmiku i kierownikh ministerjum eipraw za- 
graniranyoh z powodu jago .udziału w spra­
wach łi marsowych j w roebojneh finansistów ' 
francuskch w Chinach. Pan Filip jest bratem 
senatora Andlraeja Bertihelof, wielikiego finan­
sisty, operującego na dalekim azjatyckim 
Wschodzi© — i od niego zatyżnym finansowo. 
Założony prze® ostatniego bank przemysłowy 
dla eteploffltacjd Chin eacWwM się w  końcu r. 
a  i  p. Fillip ratował tę ircstyluicję .rozboju mię­
dzynarodowego w sposób wysoce kompromitu­
jący dla urzędników franc., t  ik calec© kompro­
mitujący, ż© ,p. Brand. musiał wydtać okólnik, za­
kazujący .urzędnikom mlnteferjuin spraw zagra­
ci eanych udziału w oporaoji&cili iiinaneowych. » 
Ale p. Filip nie poszedł do dymisji. Jego po- i 
zycja jest zbyt silinie nwiązann z ministerjum 
p. Briarrfa- Jeszcze 'się nło zaffrmjil ten dyk­
tator polityki .ziagranicznej francuskiej, choć 
już dawno jest przez opluję publiczną osądzo­
ny. Naia tu dziś ni© .zajmuce jego oblicze agen-

ka i jednemu z tych kilkorga poświęcimy słów 
parę/

•Przed paru dniami na wsi, iw Ramibouillet 
prezydent Rzeczypospolitej francuskiej przyj­
mował nadawy,cza jjpego wysłannika dyploma­
tycznego Papieża. Obodjlło >p. iMillerand‘owi
0 raożlwie dyskretne, jakgdyiby potajemne 
przyjęcie tego urzędowego i jalwnegio przed­
stawiciela Watykanu. Znaczna część opinii 
francuskiej nie może ipogod-zić ,slę i  myślą, aby | 
fWlatyfcan miał znowu ptzedstawńcieila swoje­
go w Paryżu. Zaledwie piętnaście lait .minęło 
od dhWili, kiedy p, Clemenceau „wypędzi,F' a 
Paryża ostatniego przod^awIcieSf Papieża, 
lnomigaora Moutagninitogo. Jeszcze żyje po­
kolenie, które dokonało rozdziału ktśeiołte od! 
państwa. Wbrew znacznej części oipin'ji pu­
blicznej p, Millerand, (który wr#z z p. ,Clemen­
ceau dokona! wyborów do Izby Deputowa­
nych 191.9 roku przyrzekł katolickiej optoji 
przewrócenie stosunków z Watykanem za ce­
nę poparcia kambinacji rządowej iptodeaaa wy­
borów. Trzeba było za każdą opnę dług uiścić.
1 dziś wysłannik Watyfcaou znajduje się w Pa­
ryżu, jako orioraek dała dyplomatycznego, u- 
wierzytelniomy przy osobie prezydenta repu­
bliki francusktej...

■Współautorem teigo pomysłu, od lat kijku, 
ze Względu ma politykę Francji na Wschodzie 
popieranego przez Miaisterjum Spraw Zagra­
nicznych, jest p. Filip Bertbelot.

Pan Filip je3t synem słynnego chemika i 
ministra -francuskiego, Mareeliba Berthelof. 
Znakomity uczony, dyregtor C-ollóge de Fran­
ce, szef masomerjl francuskiej, przyjaciel naj­
bliższy 'Ernesto Remand — M. Bsrthełoł grał 
w życiu umysłowem Francji jedną a najwybit­
niejszych i najpiękniejszyth ról •pomiędzy no­
kiem 1870 a  1900. To by ta ipiarwsizej wielko­
ści gwiazda na oiśniewającemi niebie 'kultury 
f ran ruski ej. iPo rmku 1870, po upadku FkaacjJ 
napwileclóskiej Berlheiot n^wŁodiczył: socjalizm 
zbawi Francję. Nie był oa nigdy socjaiistą- 
Był wbincmyślieielem i radykałom w pobtyioe. 
Kocha? namiętnie naukę i w nią wierzył. Wie­
rzył w na/ukę wĵ ziwwldną a przesądów wiary 
rzvm'.dcvei i tej nauce oddal cały swój talent w 
służbę. WJierz]-!, że Nauka zbawi świat i Ludz­
kość zaprowadzi na wyspy Hesiperyd. slwąpane 
w atmosferze szczęści® i ąorawli.edFwttócd... 
Całe życie bronił niezawisłości nauki przed 
opieką i ingerencją kośdała. Nie icofał się 
przed1 żadniym argumenteiii, gdy chodziło o o- 
bronę wolnej myśli. I gdy trzeba było — prze­
chodził do ofensywy. Był obok ministra oświa­
ty, także profesora, Paul Berfa, jednym z 
głównych, obok miinfeiira Juliusza Ferry, auto­
rów prawa o wolnej, niezależnej, świeckiej 
szkodę ludowej. To on, minister swojego cza­
su spraw zagranicznych — przyczynił się do 
usunięci® teięży me szkół liudowydh Fnuncji-. 
Nic dziwnego, że był wyklęty i jadro pisarz i 
jako uczony i jako minister.

Przyszły inne .czasy. Stary iBedhclot foył 
przedstawicielem burźuazji jakobińsidej. Jego 
pokolenie, do którego należał i  Clemenceau— 
było chyba bstatoiem -w łańcuchu tych poko­
leń buitżuaizji francuskiej, która początek Swój 
miała w Wolterze i w bohaterach W. Rewolu­
cji francuskiej. Rurżuazja ta iz biegiem łat ,.za- 
tyła", poszła na służbę Kapitału i 'gdy spotka­
ła się oko w oko z socjalizmem, przeraziła się. 
Już w r. ISIS Thiora wiolal: „pójdźmy rzucić się 
do stóp episkopatu — inaczej rewolucja so­
cjalna pożre nas!“ Ojciec ’Berthetol kochał 
naukę i wolność i to go ratowało od zależno­
ści d bankierów i organistów.

Ale jogo synowie nie mieli jego genjuisau 
i szukając na Olimpie protektorów woleli Mer­
kurego niż Atenę Pallas. Niebo zasługi, które

rozp ął nad niaańgęnjusz ojcai—1uaoaB za wygo- j  
dny koiMerzec. który może 'poprowadzić do wy- * 
pełnionych akcjami, towarzystw finansowych ! 
szaf ogniotrwałych. Najzdolniejszy zesłał dy­
plomatą. Najmniejsze miał dbohody. Ale bra­
cia nie fea<wiili się w służbę rzeczypouipolitej. 
Argonautom gredkim podobni, poszli na pod­
bój świata. Dziś są to wielokrotni miljonerzy, 
trzęsący finansami francuikiemi, wywracają­
cy się nieraz iwraz a temi finansami, aby ,po 
chwili poidiiieść^się i  uanowo walczyć i grabić, 
ssać i — uży wać. P, Filip będzie im poma­
gał. Wiadomo, że polityka zagraniczna, jest w 
znacznej części dziełem banków, wielkich ban­
ków międzynarodowych. Czego nie wiedząc, 
polityka polska zapłaciła w ostatnich dwu la­
tach ferwawy okup niewiedzy i niepkzysloso- 
wania. sto do pracy. Banki muszą mieć swoich 
dyplomatów. I mają swoich dyplomatów...

I p. Fijlip, syn1 słynnego -masona i minis­
tra przywraca stosunM Framcji z WatykatÓ-eim. 
Do ispólki z p. Millerandeir), byłym aonijalistą, 
dziś przyjacielem ojców jezuitów i p. Brlan- 
dern, także renegatem socjalizmu, przyjacie­
lem osobistym dzisiejszego Szefa domu Rop 
ssyłdów.

Wszystkie te zjawiska wiążą sl)ę̂  waaijem. 
Przychodzi' wiećzó? 1 słońce buiżuarji francu­
skiej ma się ku zachodowi. Ratuje ®ię, ratuj© 
swój kapitał jak może. Ratuje go ma Wscho­
dzie, ratuj© i rabuj1©.' Mobilizuje Wszystkie 
swoje siły. Jak niegdyś Napoleon sprowadza 
papieża d*o Paryża. Tytko,' że Napoleon, obwo­
łując się cesarzem Francji, nie pozwolił pa­
pieżowi włożyć sobie ną głowę koronę Bur- 
bonów,. .Był poma'zaiioem bożym z włJsnej wo­
li. Budżuazji nie korony potrzeba, a .całunu. 
P.nzeiofaodzi jawnie i beznadziejnie do ol?o(póvf 
kontrrewolucji. Syn Marcelina Berlheiot stoi 
.przed światem pod obuchem oskarżenia, jako 
agent polityki giefdziarzy na poświęcanej zie­
mi polityki Francji, które jesit jego ojczyzną.
I z ramienia tego zwyrodniałego syna wiel­
kiego wolnomyśliciela — amba®aidor czarnej 
Międzynarodówki staje do walki z czerwoną1 
Francją .Postępu i Reiwolucjl .pod osłoną re­
negatów i Soojaliemuł i' Postępu i Rewolucji.

Henryk Reamiaski.

B issii ramii
Po .ustąpieniu ipełimąccg© obowiądki dyrektora 

Poczły GłówTaej w Warssamie. p. Ooetza, miejssse 
to oibjął p. ,Laskę, sUcarbnik Związku Porztorwiego. 
IWiobec tego, te  kandydaturę tę popierał Zarząd 
,Zwi.ąclku i przedstawiał go p. Mtoistrowit Pcczt, ja- 
feo najtęższą siłę organizacyjną, mogliśmy się spo­
dziewać, ac- .pocsta naprawdę rusKy ® .miejsca. Lecą 
tak się nie stało. P. Laskę wprowadź® saipowoinie 
zinisny ze szkodą społeczeństwa. Tak, ap. zniesio­
no doręczanie torespot:de®cji pośpiesznej, tak zwa­
nych „espreeeów". PuihHiczność m  pośpłessjae do­
ręczenie jzłaci specjalną: ppiatę mk. 40. Na.pewno 
p. Laskemu o tern wiadomo, lec® chcąc dokonać 
redukcji1 personelu — nwailni® 10 listowych, prae- 
znaczicfciych do roznoszenia ,.expres6w'‘. Już teraa, 
gdy ruyh na pocacie a powodu lata, jest maty, two­
rzą .się ogonki przy. sprzedaży znaczków poczto­
wych. a c<5ż będziie an  kilka miesięcy? ,

List miejscowy w Warszawie wędruje po 3 dnj.. 
Je-Inem słowem, poczta warszawska zasługuje w 
zupalncści na miano żółwiej poczty.

ńośoifllGj popierajcie
stuoje pismo codzienne.

fi. TAJFUNI 
(S. Kuruliszwili}.

W czasie.%
W różowe rozświtu .proimieni© 
uptottom .pieśni poranne.
Na gwiazdy rzuciłem zaraon© 
jęk serca i ziemi westchmleinde.
Rozdałem świetliste wiewy 
7. dziecięcych dini głębi l  dali 
i rzekłem toaącyini w łez fató: 
nte płaczcie: świat piękny!

Poszedłem za wichru posznrmean
ku niebu a® góry i chmu/ry', 
ujrzałem za świetaych gwiazd1 tłumem 
lik słońca dni nabzych pomuiry.
Wyrwałdb zeń promień świetlany, 
szło światło na mroki i wody; 
zdobyłem mój kraj obiecany, 
krzyż widuąc, znak żywej swobody.

Widziałem ciemności, łez bwotu*.
■twarz smutku, .ufcrytą za chmsury 
i tak płowiejącą z uczuci©, 
jak niebo ;porankru z purpury.
Z« smutkiem widziałem kajdany, 
słyszałem iwestohsnlanita 1 jęki; 
zrywały się z liry -poety 
niebio^ów j, ognia picsenkJ.

W dnia wichrze i mocy zmnzęcd©
.pytałem się wiatru j .poła, 
gwiazd złotych, i kwiatów, ł godzaa, 
Gdzi-o życia 1 losów poczęci©?
Gdzie siła, swoboda J wola?
Gdzie mdłość czująca, i żywa 
Gdzie owej miłości ogutwai?
Gdzie kres 4 poranku wołanie?

O, synu tej ziemi!
Nie zgłębisz tajemnic istnienia, 
gwiazd btoskai 1 kajdan pobrzęków, 
nie pojmiesz n i wostdmled, ol jęków; 
dmi bajek i 'mocy za alemd, 
dopóki ole pOBhasz cierpi'enla.

Świecą sdę dale, drogi®, długa..,
1 wyciągnięteir,i wzwyż rękami, 
w których ■pochodnia złota mruga, 
idę, Maipełtoio® szumem morza; 
idę, gdzie lśni twarz stońca boża, 
idę ja, słońca syn...

Praemimle życie — będzie, Jak wczorajsza
doba.

zapomni czas przesfirzenti 1 len: imoirae...
I łat orzemitnl© tłum, zalbiterze z tobą 
stuletni mrok i jasnych myśM zorze,—
zostanie chaos tylko, toń óitezwana... 
Rozlegnie się okropny głos szatana 
i zapanuje nicość znowu...

(Przekład z gruzińskiego.

Panowis zfemianie 
poaiatu warszawshiegs.

Pan K. Minkiewicz ma ikoimiis|i roziomeaej 
dtóia 7 czerwca r. b. oświiadczyl, że żyje w 
maj lepszej zgodzii© z pracownikami i wszelkie 
zal'egłości luregulował. Ponieważ robotnicy z 
niewiadomych powodów nic otrzymali zawia­
domień i nie stawili srę, uwlerzwa© padu M. 
na słowo i sprawę umorzono. Dnia 15 czerw­
ca do Związku zgłosił się b. pracownik p. M 
po pieniądze, ponieważ ten. go poinformował, 
że „w awiązlnu wszi^stko załatwił". Oburzony 
kłamstwem pracownik, wniósł skargę powtór­
nie.

Pewnej staruszce, 70-letoiej rezerwistoe. 
której należy się połowa świadczeń po synie, 
znajdującym się obecnie w wojsku połskiem, 
p. Minkiewńcz ntotylko ni® rai© daje, tocz na­
wet wytrąca za pobrane naturalja ze śmiesz- 
tite małego narobkiu dniówkowego. P. Inspek­
tor 4-go obwodu jest ziupełai© zadowolony z
zachowa-ni.a się p. M.

P. Trylski z Reguł skarży do sądu pokoju 
•trzymających kfowy i  pozbywia się chcących 
korzystać z prawa- jakie służbie folwarcznej 
przysługuj©. Instruktorowi ©ddizńału Związku 
grozi ten pan żandarmami, a  następnie wno­
si zażalente do MŁmisterJum Pracy o ukaranie 
gc< za rzekom© zakłócani© spokojlu w folwarku 

(Lepiej jeszcze daje o sobi© znać p. Jało 
wieki w majątku Otwock Wtelri, który w ro 
ku ibieżącyim daj© 400 mk. mieisi-ęcmie > ćwterć 
korca zboża, tłómacząc się, że ma tylko skrom 
ny ogTÓdek i  nte jest w słani© więcej ordy 
narji dawać.

,p. J. za 8 .ę.gródiri'' wziął w r. b. tylko 
6 milionów marek dzierżawy, więc ni© wy 
starcza mu na za,p%vtę rabotnikom. Kiedy ad- 
.niinistńator otejmmł zboża kontyngentowe, dla 
służby i obs ewu, sprzedał j© w drodze, ro­
botnikom zaś powiedział, że im niic do tego.

K* ć̂arraści© podań z samego Otwocka wy­
godni© spoczywa w szufla cizi© u p_ Inspektora, 
p. inspektor obecnie ma ferj© i rai© wie, co się 
robi w Otwocku, jak tam robotnik z głodu 
puchnie. Moz© jednak p. inspektor wejrzy w 
stosunki, jaki© panują w  tym „ogródku"ł 

Najdemohfratyczniejiszy jest pan Zębach, 
dzierżawca majątku Ursyn-ów, który atutom®- 
tyczni© robotnikom postępnie. Co .prawda, or- 
dynarjuszom mleku ci© daje, lec® dójarkom 
•aż po półtorej kwarty za trzykrotny udój o tj-  
ri4o I to tylko % własnei woili. hm umowa osa

(a finansowego. Tych dbltez posiada on kil-

U l
SZTUKA I  NATURA.

Wobec .przyrody niektóre wrażenia odczu­
wamy jako błahe •. pewne zjawiska, zachowu­
jące pozory wartości wśród wrzawy i krzyku 
miepskiego, oszałamiające nas reklamą, na­
rzucające się z tupetem ordynarnego impre- 
sarja, bledną, więdną i opadają jak liści© 
przepalone słońcem w skwar letni. Z lekce­
ważeniem: pewności absolutnej przypomina 
•obi© wtedy człowiek płytk ę i dziecinne o- 
krzyki kpiarzy z zarozumiałością szydzących 
n,p. z ,.Ląki*‘ Leśmiana

'Pewien poeta wyraził wątpliwość, czy 
wrażeni® przyrody (mp. zachody słońca) rzeź­
bią aż tak głęboko psychikę współczesnego 
człowieka, żeby w nłoh można było, utonąć, za­
sklepić. »ięniemal, jak Leśmian. W lakiem uję- 
oin tali s"ę uśmiech iron ji ,,czto wiioka kultury1' wo­
bec człowieka pierwotnego,cźłowieka,dla które­
go słońce, zorza, las, zieleń, krzew—to banalne 
rekwizyty poezji starej. Ale, jeśli zgodzimy się 
na to, że Jtonśecznyjn warunkiem „dobrych 
wierszy", dobrej wogóle twórczości jest przej­
mujące nas aż do rdzenia istoty jakieś wraże­
ni©, uczucie albo pojęcie, że taki tylko wstrząs 
silny, jak grom, otwiera tajemńeze wrota na­
tchnienia. stanowi chwile olśnienia, zachwytu, 
porywu twórczego — tedy zapytamy: cóż na­
szą psychikę rzeźbi głębiej: „kultura" czy „na- 
oir®,“, żywioł czy aeroplan, w dok knajpy czy 
burzy, symbol wiecznego ,s'ań się" — słońce, 
ozy symbol przyroay opanowanej, przetwo­
rzonej, gotowej już i znanej a« do najmniejszej 
fttiiterki — lokomotywa albo n®. maszyna dru­

karska? Pewne widoki natury można podzi­
wiać godzinami i. wracać do. nich zawsze, wszel- 
k:e zaś dzieło „kultury", wszelka dziedzina 
już zdobyta, rzecz stworzona i gotowa- po pew­
nym  czas© nuży i nudzi — oprócz arcydzieł 
sztuki j nauki. Widok kaplicy medycejskiej 
■w Florencji bud/t zachwyt o • taktem natężeniu 
jak np. widok Czarnego Stawu w Tatrach. Tu 
i tam spływa ku nam to coś, co nazwałbym 
•religijną ekstazą — zachwyt doskonały .i u- 
kojenie. I wtedy czujemy, że wszystko, co nie 
osiągnie takich szczytów piękna, ulegnie nie* 
litośc%emu burzycielowi, jakim jest czas. Te 
zaś zjawiska zdają się mówić językiem wiecz­
ności, jakby trwały poza czasem i‘ poza prze­
strzenią. I sądzę, że poeta, któryby nie wrzał 
n,igdy pracą, dającą mu chwilowe bodaj© prze­
świadczenie, że z tych źródeł odwiecznych on 
również czerp:©, nie potrafi stworzyć dzieła,, 
trwającego choćby w ciągu otkresu jednego 
pokolenia. Jeśli zaś twórca ma taki© prze­
świadczenie — bratem mu będą żywioły, przy­
roda, ©Mc©. Dla kogo zamknięte są cza­
ry i uroki' natury, zamknięte 'będą również 
czary i uroki własnej i cudzej natury ludz­
kiej. Albowiem natura człowieka jest n :e- 
,wyczerpał,na i nieskończona, jak natura przy­
rody. Kto czuje i myśli ten ni© może nie od­
czuć i nie wmylleć się w naturę.

I tu właśnie zachodzić mogą tragiczne 
złudzenia. Są myśliciele, którzy ni© myśią, 
aczkolwiek wydają tomy myśli, są i poeci, 
którzy żyją kosztem wielkich poprzedników 
lub głębokich współczesnych. Natura nie jest 
im potrzebna and też ni© rozumieją jej, bo n:- 
gdy oni z naturą rzeczy w sobie samych ni© 
obcują. W najgłębszych pokładach swoich, 
il© razy tam sięgnęli, znajdował- tylko... bibu­
łę, obce, gotowe słowo, cudzy gotowy rytm, 
kompozycję, barwę, nawet kat załamania. I

itej przepaści nic rui© zapełni Temat niczeg 
nie zmieni, czy będą opiewali słońce, czy kun 
sziowny werk zegara, morze czy aeroplar 
mrówkę czy laseozniika. Czyja myśl rozżarzę 
na nie buchnęła nigdy płomieniem prawd, 
bez nteresawnej jak słońce, czyje uczucie ni 
rozgorzało nigdy bezosobową miłością (cz; 
nienawiścią), jak słońce — na nic mu szkół 
i tematy, na nic aeroplany 4 relsy. Nie dojrz 
w n'ch natury rzeczy, jak nie dojrzy jej i 
kwiatku malwy albo w koronce listka.

Sztuka jest jedna — temi słowy zaczs 
•swe wykłady w Akademji krakowskiej Wy 
spiański. I słońce jest jedno, a gdyby zagasłe 
glob nasz przestałby istnieć w jednem rngnię 
niu oka. N'e napróżno Grecy w słońcu wi 
dzeli zarazem ApolFina. Kito bluźni Apolliiuc 
wi, musi- k ręc ić -s ię  w kółko, obracać się w de 
ptaku wydeptanym przez cudze stopy — alb 
wpaść w oschły, doktrynerski bełkot słów be 
tej iskry bożej, sprawiającej, itż jedno i to ss 
mo słowo w ustach jednego drży blaskier 
ciepłym i ożywczym, w ustach innego odżyw 
y ę  bezdusznym klekotem.

Czyjego oka nigdy ni© zachwycał uśmiec 
słońca, ten na,próżno będzie się wdzierał d 
świątyni. Bez błogosławieństwa Apollina -  
niemasz poety. Z tego jednak wcale m‘e wy 
nika, że pceta musi być pejzażystą. Ni© by 
nim np. wcale Dostojewski a przecież wieli; 
to, posępny jak tundra sybi-rska, poeta. Afcń 
poeta ni© opływać wschodów i zaihcdói 
słońca, lecz słowa jego muszą drżeć rytmei 
wschodów j zachodów, pogrążających świs 
w noc łub wynoszących go w światłość. Ryt/ 
słońca przepływa poprzez WBzelki© rzeczywi 
ste t prawdzivv© słowo.

Zygmunt Kisielewski.

i
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Strajki
STRAJK KOLEJOWY W B. DZIELNICY 

PRUSKIEJ.

X
ftię z pod zarządzeń Komisji strajkowej, sta­
nowczo nie dozna żadnej obrony ze strony

n r . 228

obejmuje drobnego siemianma, który spryt­
nie dowodź , ®e więcej na® 99 mórg ni® ma.

W dodatku .p. Inspektor Piracy poirwóier- 
dza, że na takiego .pena sprawiedliwości nie* 
ma, jak na wszystkich hodujących „skromu© 
ogródka^". Panowie 1 będziecie szczęeÓświ, was 
Ministerjum Pracy unarm ua© warunki, zanim 
robotnicy rolni chwycą się ostateczności. do 
jaMej doprowadza tob wi&sza zachłanność.

List ot wartj
de producentów rolnych i ich rwiążków we 

wstystktoh trzech byłych zaborach Polaki.
Wobec ogłoszenia ustawy o wolnym han­

dlu ziemiopłodami, dotychczasowy wojenny 
system pamdwiowej gospodarki aprorwiaacyh 
oej oległ kompletnemu przeobrażeniu. Stało 
shj to w chwifla, według mas, .bardzo nieodpo­
wiedniej, gdyż z a p a sy  państwowe zostały zu­
pełnie wyczerpane, a katastrofalny spadek 
marki polskiej nie pozwała sprowadzać zboża 
z zagranicy. Oficjalne i póJofiicjałne wynurze­
nia sJar miarodajnych nde przemawiały też 
sa wprowadzeniem wodnego handlu.

Obawy nasze podzielało wiele zrzeszeń 
producentów rodnych, fctóre z własnej inicja­
tywy i wdM pragnęły stworzyć pewien ,jbaa- 
tyg«nt obywiatdtekd*, stanowiący SO — 50 proc. 
produkcji rolnej, ma bezpośredni© zaapwwi- 
dowwnfe Spółdzielczych Zrsesceń Spożywców 
robotniczych i urzędniczych, po specjalnie niift- 
awj cenie. Krok ten miał na. celu pewstrzy- 
manie spekulacji przy skupywianiiU' zbcda i 
wpłynięcie ma obniżenie gwałtownie wnrtasia- 
Jąeyicfc cen rynkowych.

"Wskutek tych zapowiedzi reny spadły. 
Spekulacja, prze czuwając, ż© oto będzie mo­
gła owładnąć całą produkcją rolną i  ie  zare­
zerwowano :loód mogę wpłynąć na zniżkę cen, 
swwalhała się.

Trwało to j'edroak niedługo. Gdy po kilfeu 
tygodniach ni-1© doczekano się sapowi adamego 
teantygento obywatelskiego, powstała istna 
opgfa. Wszyscy rzucił:} sdię do skupu zboża, 
które wskutek tego drożało i  drożeje z godzi­
ny na godzinę.

Uważamy, że nadszedł juitż. cans ma posta­
wienie tamy tym wysoce anormalnym sto­
sunkom j zwracamy się n&niejiHBWEB dio cein- 
Irailnych organizacji producentów z żądaniem 
ostatecznego rozwią-ania tej sprawy prze® o- 
publDrowainie decyzji, pownięilej co do kantyn, 
geate obywatełskiegio.

Ze względu na skutki datojdwej doato- 
aloóei, jaku© mógłby wywołać dalszy wzrost 
drożymy nie wątpimy, ie  ci, na których od- 
'poertfedztelaoiSć za te wwradtoi .musiałaby 
apsóć. będą się starali osłabić nesne przeciw­
ko wolnemu handlowi argumenty. Rrnd j e  
dinak stanie wobec konieomoóci pójścia za 
wolą sfek pracujących ,} zaprowadzenia w gos­
podarce zbożowej ziermanyefa więzów etaty- 
WnU,

Licząc na to, ź© tóeinjtańetwo sarno złoży 
dowód doirzałośc;  ̂©bywiatelslkiej, oczekuję/my 
adpuwiedzi na niniejszy « p e ł.

Zwężek Polskich Btowarzyneń Spożyw- 
*ów, Wiaa ŝrawa — Mokotów.

Związek Robotniczych Stowarsys««ó Spól* 
datelezYeh. Warszawa. Wolska 44.

Centralny Związek Spółdzielni praeewni- 
ków kolejowych, Warszawa.

Zejpół gpćWzletoi ^Wtywcsrch pra/row- 
alków państwowych i kcmuuahiych, War- 
KB»wa.

Związek Spółdzielni Spoiyn'eze-gojpedar- 
esyeh „Jedność", Lwćw.

I r o n 'k a  aolf ty c z n a .
Jak donoszą pi©nia, toczą się rokowania 

mające doprowadzić <jo podpisani* umowy p o  
upędzj Polską i Włocham w sprawie uregu­
lowania dawniejszych zobowiązań, które Pol­
aka zaciągnęła wobec (Włoch ®a dostawy wo­
jenne z okresu cd początku odrodzenia pań­
stwa polskiego do czasu, ofensywy rosyjskiej. 

**
W ferótki® czasie zostania wydana urzez 

mini'Siterjum spraw zagranicznych „Biała Ksdę- 
ga‘‘. Zawierać ona będzie dokumenty, doty­
cząc® .spraw Gónneg© Śląska.

**
W Mińsku lit. bawi w praejeżdzi© z Mo­

skw}’ do Warszawy minister penłpmccuy Rze- 
czypospokłej Polskiej przy rządzśe sowietów, 
p. Tytus Filipowicz. P- Tytus FilSpowSoz 29 
b. m. przybędzie do Warszawy na kilkodnio­
wy pobyt, poezem wraca do Moskwy, p ^ .  
jazd p. ministra do Warszawy ma ma celu 
omówieni© z rządem szeregu ważnych spraw.

**• /  *W piątek ubiegł}’ wyjechał z powrotem do
Paryża poseł polski Maurycy 'Zamoyski. W
sobotę wyjechał prezydent Rady mJaMŻróiw, ,p. 
Witos, do iLidy, skąd uda się do kilku miej- 
łcowogci ma kresach wschodnich.

***
Rada Ministrów tua posiedzeniu1 dnia 22 

^erpnia przyjęła projekt ud a w y o podstawko­
wych obowązkach i prawach oficerów wojska 
polskiego, oraz projekt ustawy o zaopatrzeniii 
emerytalnym wojskowych i ich rodzin.

*
W sprawi© spisu ludności. Wczoraj o g- 

8-ej po poł- odbył® się u dyrektora Głównego 
Urzędu statystycznego, posła Buzka, koofa- 
remcja prasowa w sprawie spisu jednodniowe­
go ludności, wyznaczonego ua dzień 80 wrześ­
nia b. r. Obszerne sprawozdani© z kouferen- 
gji eamieścimy w jutrzęjszzym nmnerao-

T«ruń, 22 sierpnia, godz. 12. (Telegram 
własny). JLinja od Tczewa poprzez Bydgoszcz 
di Torunia włącznie objęta strajkiem.

P°*n«ń, 22 sderpnia. godz. 18. (Tele­
gram własny). Na linjaeb Poznań — Inowro­
cław — Gniezno — Zbąszyń pociągi ni© cho­
dzą. Dziś odbył s:ę w: Poznaniu: wielki wiec 1 
kolejarzy. Postanowiono jednomyślni© wy­
trwaj.

K*Ps*, 22 sierpnia, gods. 13 ;m. 30. (Te­
legram własny). Odbyło się dzisiaj w Kaliszu 
ogólne zgromadźenie kolejarzy. Uchwalono 
sbajik od g. 14-ej. Kolejarz© stoją twardo; po­
pierają 'postulaty uchwalone na IV-ym wal- 
nym Zjeźdź:© Z. Z. K., domagając się również 
tągo od Wydz. Wykonawczego. Uitworzono 
komitet •tamjkowy.

MOBILIZACJA KOLEJARZY W POZNANIU.
Pojnań, 28 sierpną.. (iE. E.). Na mieście 

rozlepiono rozkaz D. O. Gen. Poznańskiego, 
wzywający na 14-dniowe ćwiczenia zdemobili­
zowanych i urlopowanych 'bezterminowo ofi­
cerów i szeregowych wojsk kolejowych. Roz­
kaz obejmuje wszystkich oficerów, oraz szere­
gowych roczników od 1885 do 1901 włącznie, 
oraz częściowo 1902?;

WYJAZD MIN1SRA B. DZIELNICY PRU­
SKIEJ.

Minister b. Dzielnicy t Pruskiej, Trz’cMs'kt, 
wraz * ministrem Pracy i Op:«ki Społecznej, 
p. Darowakim, wyjechali wczoraj wieczorem 
<ło Poznania w celu zapoznania się z sytuacją, 
wytworzoną wskutek strajku kolejowego w 
PozniańakSem.

ODEZWA KOLEJARZY B. DZIELNICY PRU- 
SKIEJ. ...

Ugrupowania zaiwodowa kolejarzy, diziar 
łające w lkszbi© trzech na obszarze b. dzielni­
cy pruskiej, a reęwecentając© kietrunek Maso- 
wy, N. P. R-otwski i N- D.-ecki, wydały wspól­
ną odezwę dto iwiszystikicSi pracowników kolei 
państwowych.

Odezwa kołejuiny dyrekcji poznasfekiej i 
gdańsko - pomorskiej brzmi, jiaik następuje:

, * „Koledzy!
Z powodu ni epclzyznania nam naszych słu- 

smyah żądań, wyauniętyah przez Związki ko­
lejowe w b. dzielnicy piuisikiej: Z. Z. P-, P. Z- 
K. i .Z. Z. K. w dniu 24 lipca <r, b. do min. ko­
lei Żelazn-, Rady ministrów, Sejmu i komisji 
fecununi'kaicyjn,ej, zostało w gł-ceo^waniu tajnem 
zadecydowano przystąpienie do strajku- W sa­
mej dyrekcji ipninańskioj oświadcayło się 
80% za strajkiem. Wobec tego uchwaliły w 

(dniu 18 b. r. jednogłośnie wszystkie ttrzy, 
związld koiLajow© w b. dzielnicy prosikicj
strajk ogólny na pon^edńałek dnia 22 b. m.} 

o g^ds. 6 roao. . .
Wiaytwamy -wszystkich kolejarzy, 'be® wzglę­

du na zapatrywania politjxane, aby się pnzy- 
stosotwalli do następującego regulaminu, obo­
wiązując©] od poniedziałku rana godz. 6:

1) NI© wolno żadnemu kolejarzowi wyła­
mywać się z pod rozporządzeń Komisji straj­
kowej.

2) Wymagamy dtanowtezo Banbowania jak* 
najwzorowszego ładu j porządku.

3) Wzywamy, alby baczono polni© na to, by 
majątek kolejowy pod żadnym waironflcieni oie 
został naruszmy,

4) Wzytwamy do 'koleżeńskiego zanłwwy- 
waniia się wobec kolegów z innych dadetoic.

5) WazysOd© koła miejscowe urządzają 
natychmiast aebirania, celem ipodania na' nfiidb 
powyższych punktów do iwdadomośoi ozlomikdicv 
i ceiem wybraańa mLejsoowej komisji strajko­
wej z pomiędzy członków mteyslkłch teaech 
Związków.

Uwaga: Ktdteolwieik « koQojairzy wyłamie

Sprawa
Przed Radą

SPRAWA GÓRNOŚLĄSKA W LIDZE NA­
RODÓW.

Paryż, 22 starpuk.
CE. E.)- ,>Bclio de Paris" pisa©, M według 

wiadomości otrzymanych z dobitce iaJormo- 
wanego źródła Rada Ltgt Narodów ni© ograni­
czy się  jedynie do wyboru pozndęday tezą fran- 
onaką a angielską- Inicjalytwa Rady Ligi Na­
rodów pozostanie zupełnie nieograniczona. Ra- 
da uwzględnić musi traktait 'pokojowy i wyni­
ki glosowania. Rada Ligi m® prawo zbadać 
<Sf głtołowanie odbyło się zgodni© z warunka­
mi przepisanymi traktatem. Może ona rów­
nież Mtrządaić dochodzeni© uzupełniając©.

KADA U G I JAKO SĄD ROZJEMCZY.
Rzym, 28 s:erpmia

(E. E.). Bonomi ©świadczył pi'zedstawl- 
©ielom prasy rzymskiej w obecności markiz* 
Della Torretto ie Rada Ligi Narodów ma 
przedlożjć opińję gwoją [Radzie Najwyższej, 
tlóra ojpinjl tej udzieli sankcji wykcnawcaej.

Związków".
Związek kolejarzy Zj©d. Z .  

Polski Związek kolejOaicózu, 
Zakąsek zawffld®zry prar.pwzuków 

kolejowych Esplitej Polskiej.
DOKOŁA STRAJKU METALOWCÓW.
Na skutek interwencji' komiisjl między­

związkowej u p, ministra janący, aresztowana 
metslowcy w licżbie 5-du zostali zwolnieni w 
naadzdelę w (południ©. Widooen© jest, iż Judzi© 
ci ni© popełnili1 żadnego przestępstwa, tyiko 

! usłużna „władza", jak zwyłd©, chciała aastrą- 
szyć upominających się o prawo do żyda ro- 

i botnlków i tym sposobem dopomóc „biednym" 
j fabrykantom do łtamania sołidamońcd rebab 

nicasj.
Wczoraj komisja międsy^wdązkoiwa była 

przyjęta ipnaez panów minisórów: pracy i op. 
spoj. i przemysłu i handlu. Obaj ministrowie 
przyrzekli, iż użyją całego swego (wpływu, a- 
żeby ni© dopuścić do większego zaostrzenia i 
©beany strajk ziikńndoccać jaknajprędsej.

Należy mieć nadzieję, iż Rząd zrozumie 
obecne położenie kraju i położy kres oporowi 
p,p. fabrykantów, gdyż robotnicy metalowi 
dali dość dowodów swej lojalności i obywaitel- 
skości, pracując przez szereg miesięcy bez ża­
dnych .podwyżek, pomimo szalejącej drożyzny- 
Teraz przyszła kolej oa „patrjoiycznych" pp. 
fabrykantów, zobaczymy, na oo oni rię zdobę-

( Dziś o god'z. 10 rano. w lokalu Związku 
ul- Lefezno 53, od'bę<Me się ogólne zebrani© ' 
strajkujących metalowców.)
ZLIKWIDOWANIE STRAJKU METALOW­

CÓW W ŁODZI.
„Łodzianin", organ Okr. K4u łódzkiego 

P. P. S-, donosi pod daitą 21, >b. m.: „Wczoraj 
przemysłowcy metalurgiczna nadesłali supesr- 
arbitrolwi, inapelstorowi .pracy III okr., p. Wł. 
"Wójtk iewiczowi, sw© osfiŁtaom© warunki, a 
mianowicie zgodę na podwyżki dla robotni­
ków nietwykwaiafikowariych, natomiast ipewne 
redukcje ,oo do podwjżiek rzemieślników, po­
mocy fachowej i .uczniów. Gstałerazme warun­
ki fabrykantów brzmią: dla rromieślnikótw
płaca dtsienma 900 mk„ czyli 55% %, a dla po­
mocy fachowej 35%, ceyli 6S0 mk. dadeonie, 
dla robotników niewykwalifikowanych 25%, 
czyli 800 mik, dniówki, dla uczniÓK'r w pieaw- 
szym roku pod*wyżka 25%, w dnugim 80% i m 
trzeciw 85%.

('Ptofeki (Związek zawodolwy natychmiast 
po otrzymaniu od inspektora, pracy odtpisu 
warunków fabrykantów zwołał nadzwyczajne 
zebrani© metalowców, 'które .przeciągnęło się 
późno w moc. Na zebraniu tem uchwalono 
przyjąć warunki przemysłowców i przystąpić 
do pracy nazajutrz, to jest dziś zrana. Zebraniu 
pneovodniczyl p. Dąbiv>wsikL Strajk tawał od 
£1 lipca do 17 sierpnia, Ł ji. blisko miesiąc*.)

( Zaiegnanif strajku poóeaosznfków -w Ł«d*i. W
sobotę 20 b. im. zakończył «ę strajk poaiajasaiDikiów 
w m. ŁodzO: Zawarto .umowę na dodanie dzienni* 
po 75 tdk. atal'olelntm, 100 mOs. dla szpula:rak i co 
rdwat-żek, 125 dla maKzjmi'stów, kottarefk i fonniia- 
rzj', ora® 145 mik. dla kotlarzy. Dla akordowych 
ogólna suma s2uey za podstawę do obliczenia po­
dług znanych zasad, podwyżka liazy się już za bie­
żący tydzień.

(Dokoła strajku w szpiclu w Tworkach. W wy­
niku strajku pracowników szpitala w Twońkarfj 
rninisterjum zdrowia ipubiiczoago wydaliło wszyst­
kich prerowuików nieetatowych, a .przeciwko 146 
pracownikom etatowym wytoczyło postępowa nie 
dyscyplinarnej;: 'Znamiennem jest, ż© dla uipozorowa- 
nia dyscypliaarki, manisterjuin zaliczyło .wszystkich 
pracowników ©tatowych do kaitegorji ,/jrzędd- 
ków". Sąd dyscyplinarny zebrał się dnia 22 b. xn.
0 gad®. 10 rana. 'Pracowników bnoodó będą: pos. 
tow, iPuialk i — z urzędu — p. Szymański, urzęd­
nik minłsfterjum zdrowia. Pose* tow. Dobrowolski 
uczastniczyć będzie jako mąt zniutema pracowni­
ków. Rossprawy .poirwiają około &-ch <łâ

Śląska.
Ligi Narodów.

W ifftocd© sw©j wut-oski Rady lig i będą m’afy 
Łoaczaui© wyroku sądu rozjemczego, ponie- 
wafl Rada (Naijwyższa zobowiązafai r ę  przyjąć 
je. Pod względem formajajun można Radzi© 
Ligi przyznać jedyni© charakter doradczy. Ro­
nom! podkrśłał, podobni© jak raczymliła to pra­
sa francuska, te  Rada Ligi będzie w możności 
badać sprawę całkowici© od nowa bez wzglę- 
du aa poprzednie rokowania i tezy francuską
1 niemiecką, które się wzajemni© wykluczają. 
Orzeczeni© Rady nie ma' rozstrzygać międizy 
Francją a Anglją, lecz między Niemcami' a 
Polską..

RADA LIGI CZY PLENUM?
Berlin, 22 storpnia.

CE- E.). Prasa niemiecka dowiaduje się * 
Londynu, jakoby w tamtejszych kołach poll, 
tycanych liazano się poważni© a możłSwośdą, ie  
po*ie*izenie Rady Ligi Narodów nia doprowa­
dź: w sprawie górnośląskiej do żadnego wy­
niku. Sprawa miałaby być przekazana w ta-

_________________ 3

I ikim razi© na plenum Ligi Narodów, gdzie sta- 
twowskic- Angiji jest bardzo silne ponieważ do- 
minja angielski© mają oddzielnych delegatów 
na 'plenum.

Ha fiómysi Sin-
POSTULATY NACZELNEJ RADY LUDO^KJ.

Bytom, 28 sierpnia.
(P- A. T.). W niedzielą odbyła się w 

Opolu konferencja .pomiędzy przedstawiciela­
mi .komisji międzysojuszniczej a prezesem Na­
czelnej .Rady Ludowej, p. Rym erem, oraz za- 

vstępcą praewiodnlcząeego Niemieckiego Wy­
działu w aprawi© powrotu uchodźców do jch 
s’-ed.zib stałych. Prezes Rym*r domagał się 
powiększenia oddziałów’ koalicj-jnych w  po­
wiatach zachodnich, a oeohłfwde rozmieszczenia 
ich po wsiach, gdyż inaczej powrót ludności 
.polskiej do tych powiatów jest nie możliwy'. P. 
Rymer zwrócił uwagę na to, że w obwodzi© 
przemysłowym, gdrio panuje zupełny spokój, 
znajduje się gros sdł francuskich i angielskich, 
a w okręgach, w których prawi© codziennie 
mordują Polaków lub palą i kradną ich mie­
ni©, po wsiach niema żadnych wojsk, a tylko 
polaoja niemiecka, po miastach zaś znajdują 
się tylko drobne oddziały wojskowe dla strze­
żenia władz koalicyjnych. Prezes Rymer ©• 
świadczył, za jeżeli ten stan rzeczy potrwa 
dłużej, to Naczelna Rada Ludowa straci wpływ 
aa ludność, gdyż samem i obietarcami ze stro­
ny niemieckiej uspokoić jej ni© można.
KOMISARZE KOALICYJNI ŻĄDAJĄ NIE 

OGŁASZANIA PROJEKTÓW.
Berlin, 22 ©ierpnia.

(P- A. T.). „Vossische Zaitung" donosi * 
Opola, ź© komisarz© koalicyjnj' zwrócili *ię do 
swoich rządów z .prośbą, by ni© ogłaszały pro­
jektów załatwienia sprawy górnośląskiej, po­
ruszanych na Radzie Najwyższej, gdyż zda­
niem tych komisarzy spowodowałoby to jesz- 
czo większe zaniepokojeni© aą Górnym Ślą­
sku.

ZBRODNIE NIEMIECKIE.
Bytom, 22 sierpnia.

(P. A- T.). Naczelna Rada Ludowa w 
myśl porozumienia z Niemcami przedstawiła 
niemiedkdemu wydziałowi w Katowicach zbro­
dni© niemiecki©, dokonane po powstaniu 
przez bandy niemieckiego „Selbschulziu" na 
ludności polski© iw powiatach edeskim j ®t!rs©- 
lecłdm. W pow. Oleskim, jak ©twierdzono 
najdokładniej, zamordowano w .tym czasi© 74 
Polaków, a w pow. Strzelckim — 68. Uitalo- 
no również, że bandy Selbschutru 'Utrzymywa­
ne są przez niemieckich właścicieli tAemsidch, 
w których majątkach i tolwarkach mają kwa­
tery i gdzie też otrzymują prowiant, gotowa­
ny w wojskowych kuchniach potowych. Z© 
strony polskiej zwrócono Niemcom kategorycz­
ną uwagę na to, b© jeżeli bandy t© na© zostaną 
usumęłe, wszelka wspólna praca z Niemcami 
ku uspokojeniu ludności będzi© niemożliwą, a 
ludność polska będzie amisama chwycić »ię 
samoobrony-
ROBOTNICY NIEMIECCY ZAMIAST POL 

8KICH.
Bytom, 22 sierpnia.

CP. A T.). Niemieckie organiracja zawo­
dowe ustanowiły osobnych urzędników, dla 
zestaiwieoiia liczby tych roiboteJków poT?ld'ch, 
których należy wydalić z pracy oraz listy tych 
bezrobotnych w Niemczech, których najeży a* 
Górny Śląsk sprowadzić <ło pracy. Jest to 
plan1 na szeroką skalę zakrojony, mający na 
celu pozbaw ©ni© chleba polskiego robotnika, 
a na jego miejsc© sprowadzeni© na Śląsk pe­
wnych pod względem politycznym już wyro-, 
bienych robotników z Niemiec. Plan ten po­
piera cała niemiecka prasa górnośląska.

WIEŚCI Z GÓRNEGO fo-A^KA
— Organizacje niemieckie w poor. fW-ibor- 

ekiin otrzymały posó3d w Ucabi* bliafco 2000 oigw- 
6<hawów. Od tego czasu napady ®* ludność polsiką 
wamogły się.

— Teror w pow. Koiiełskkn i Gtupeardkim 
wzmógł gię w wstatetóh czasach. 'Wojsfea koelorpj* 
są bezsitn© lub t«ż jak maipra. wojrta wtosilcie 
przypatrują aę obojętai© ćwicBemiom Reióhiswehry 
1 Ssutdbundu. Niemcr sypią nawet oJco-pr. uwudot- 
u* frontem aa wschód.

— W Łabędach pod Gliwicami planie ła» s* 
przestrzeni 500 moadgw. .Pożar zaczął się w echo- 
tę, Bhuilowo został opanotrany, w niedzielę jednak 
pożar wybuchnął « nawą tóą. Obecnie dodhodai 
quś do miejsca, gdzi© znajdują się składy dynami­
tu, zawtfecająoe oikoJb 2 oentnr ("• lego materiału.

Ssiawy
*IHb Harrow.

Gdańsk, 22 s eppaisu
CP. A  T.). Senat gdański ^trzymał ©d Ra­

dy Ligi Narodów zawiadomieni©, że ua naj- 
bliższem. pojedzeniu Rady rozpatrzone będą 
następując© ąprawy gdańskie: 1) stanowisko 
prawa© Polaków w Gdańsku; 2) ustawa oo do 
nabywania j zrzekania się praw obywatelstwa 
gdajfiskiega <Po*at«m, o ile odpowiedmi© mator- 
jały będą na czas diostarczone Radzi© Ligi, ma­
ją być rozważane jeszcze następujące spra­
wy; 3) sytuacja fku-nsowa w. m. Gdańska we­
dług sprawozdania Komisji gospodarczo-finan­
sowej Ligi Narodów; 4) sprzeciw rządu pol­
skiego dotyczący decyzji nadkomisarza w zna­
nej sprawi© Bauerbanbu ; 5) apelacja przeciw­
ko decyzji nadkomisarza w tych sprawach 
konwencji polsko-gdańsk iej, które podlegały
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jego kompetencji; 6) obrona w. m. Gdańska, 
oraz spraw owiana w tym względzie nadkouii- 
ts&nsB. Ponieważ Ra-da L%i Narodów będzie 
■rozpatrywała przedewszystkiem sprawę gór­
nośląską, przeto wzmiankowane powyżej 
sprawy gdańskie będą przedmiotem Obrad 
prawdopodobnie około połowy września.

M mii aisMo-iilaoilzli
SPECJALNA KOMISJA.

Paryż, 22 sierpnia.
(P. A. T.). (Rod jo). „Daily Mail“ dono­

si, że rząd angielski zamianował specjalną 
komisję, która ma wejść w kontakt z mini­
strem dla Irlandji i  oh myśleć środki, jakie na­
leżałoby przedsięwziąć na wypadek, gdyby 
sprawa irlandzka wzięła niepomyślny dbrót 
dla Anglji.
POGŁOSKI 0  ROZWIĄZANIU PARLAMEN­

TU ANGIELSKIEGO.
Paryż, 22 sierpnia.

(P. A. T.). ,,Eoho de Paris" donosi, ż« 
coraz większego prawdopodobieństwa zaczyna 
nabierać pogłoska, iż rząd ang.elski, bez wzglę­
du na wyniki rokowań z przedstaw Melami Ir- 
łandjl, zamierza zaapelować do opimji kraju, 
rozwiązując obecny parlament i zarządzając 
nowy wybory.

1  Mil! WSiMi
ARM JA GRECKA IDZIE NAPRZÓD.

Konstantynopol, 22 s: e-rpnia.
(P. A. T.). (Havas). Arm ja grecka kon­

tynuuj© swój pochód. W kolach tureckich u- 
tezymmją, że chwila do rozpoczęcia decydującej 
bitwy jeszcze nie nadeszła. Mustafa Kemal 
Pa*z*' zamierza dalej na wschodzie szukać te­
renu do decydującej walki, tak, iż miożliwe 
jest ewentualne opróżnienie Angory.

Berlin, 21 sierpnia.
(IP. A. T.). (Wied. B. K.). Według donie­

sień dziemniiików z Aten, zawiązała się .bitwa 
pomiędzy Grekami a Turkami pod Gordiunn 
w odległości 7 8  kilometrów na południowy 
wchód od Amgory.
ANGLICY ZAKAZUJĄ GREKOM WKRA­

CZAĆ DO KONSTANTYNOPOLA 
Paryż, 22 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjo). ,,Petit Parsien" do. 
nosi, że rząd grecki otrzymał od rządu angiel- 
skego zawiadomieu:e, iż w razie wkroczenia 
do Konstantynopola, wojska greckie uważane 
będą za nieprzyjadebkie.

filia a mała talii
•Praga, 22 sterpniia.

(P. A. T-). „Lido/we Novdny" podają, że 
Pasicz z jednej stromy, Jonesciu z drugiej stro­
ny prowadzą rokowania z Grecją Co do wstą­
pienia Grecji do małej koalicji.

Pm Umyli i  Rosji
'  Ryga, 20 s :erpnia.

(P. A. T-). (Spóźniony). Na wczorajszem 
posiedzeniu amerykańsko - bolszewickiej de­
legacji pomocy dla głodnych w Rosji, nastąpi­
ła zgioidia oo do wszystkich punktów Traktatu, 
którego podpisanie nastąpi1 dz siaj. Traktat 
brzmi w skróceniu jak następuje: 1) amery­
kańska administracja pomocy ma prawo przyj­
mować pracowników poza granicami Rosji So­
wieckiej. Pracownikom tym podczas przeby­
wania na. terytorjum Rosji , przysługują prawa 
taicie jak Amerykanom; 2) sowieckie władze 
mają prawo sankcji w stosunku do obywateli 
obcokrajowców, którzy po roku 1917 byli are­
sztowani1 w Rosji sowieckiej; 8) personel ame­
rykańskiej administracji pomocy ma prawo 
wyjeżdżać z 'Rosji i wjeżdżać na jej terytor­
ium w dowolnym czasie oraz podróżować swo­
bodni® przy pełnienu swej służby; 4) w Ro­
sji sowieckiej amerykańska administracja po­
mocy ma prawo angażować ludzi do pracy po­
dług swego uznania; 5) koszta transportu ży­
wności <ło portów ponosi amerykańska admi­
nistracja pomocy, koszta transportu w głąb 
Rosji — rząd sowiecki; 6) składów i kuchen 
dostarcza. Rosja- Siły techniczne i personel 
medyczny oddany amerykańskiej administra­
cji pomocy opłaca Rosja. Rosją dostarcza ben­
zyny i smarów dla automob lów amerykań­
skiej admhrstracji pomocy; 7) produkty, do­
starczane przez amerykańską administrację 
pomocy i mieszkania oddane do ch dyspozy­
cji1 wolne są ód rekwizycji; 8) Rosja sowiecka 
dostarcza amerykańskiej administracji pomo­
cy możność bezpłatnego korzystania z telefo- 
bów- telegrafu i radja; 9) amerykańska admi­
nistracja pomocy ma prawo pierwszeństwa 
przy transportach kolejowych przed urzędami 
i inmemi subiektami prawnymi ; 10) transpor­
ty żywności dostarczane do Rosji i wywożone 
przez amerykańską administrację pomocy wol­
ne są od podatku cłowego; 14) żywność wyda­
wana jest przez amerykańską administrację 
pomocy dzieeotn i chorym bez różnicy naro­
dowości. religji i przekonań politycznych; 12) 
osoby otrzymujące żywność od amerykańskiej 
administracji pomocy nie tracą prawa korzy­
stania z racji żywnościowych wydawanych im 
uprzednio przez władze sowieck:e; 13) pro­
dukty am ety kański© ni© mogą być wydawane 
armii, ani urzędom, lecz tylko dzieciom i cho­
rym:; 14) w raz:e nieprawidłowego rozdziele­
nia produktów lub ich zniszczenia, Rosja so­
wiecka zwraca równoważnik tych produktów 
w naturze lub . dolara rh; 15) amerykańska

administracja pomocy tworzy komitety, do któ­
rych władz© sow:©ckie wydeleigują swych 
przedstawić-eli; 16) w razie -pojawienia się w  
jakieniś mieście lub rejo-ni© ©pidemj:, amery­
kańska administracja pomocy bierze .sanitarną 
kontrolę w swe ręce; 17) na praeiprowadzenie 
kontroli składów amery-kańskej administracji 
pomocy muszą władze sowieckie uzyskać ze­
zwolenie odpowiedniego zarządzającego i prze­
prowadzić kontrolę tylko w jego obecności;
18) personel amerykańskiej administracji po­
mocy korzysta .pnzy przejeździ© gran ©y z 
wszelkich ulg, przysługujących dyplomatycz­
nym przedstawicielom-; 19) program ,i cele a- 
m-erykańskiej administracji pomocy ogłoszone 
będą wszystkim obywatelom Rosji soweckiej;
20) władze sowiecki© obowiązane są do udzie- 
lanła dokładnych { prawdziwych iutonnacji o 
rozmiarach klęski głodowej; 21) personel a- 
merykańsktej pomocy nie będzie mieszał, się 
do spraw politycznych Rosji. W razi© zauwa­
żonego wykroczenia przeewko powyższemu 

.punktowi władze sowiecki© mają prawo żądać 
odwołania danego pracown-ikai; 22) amerykań­
ska administracja pomocy będzie udzielać po­
mocy ludności tych rejonów, które, zdaniem 
amerykańskej administracji, najwięcej jej po­
trzebują; 23) amerykańska administracja po­
mocy nie będzi© wwozić do Rosji niczego poza 
produktami żywności. Rosja sow!©cka zatrzy­
muj© prawo kontroli celnej; 24) w razie n :e- 
dotrzymania przez władz© sowiecki© paragra­
fu o prawi© swobodnego wyjazdu członków 
lub pracowników amerykańskiej administracji 
pomocy, komitety przerwą swą dzńłatność dla 
wywarcia tym sposobem odpowiedniego naci­
sku na władz© sowieckie.

Ili® S!iiVl5i
— Na posiedzeniu wsBecknosyjskiego komitetu 

pomocy głodnym Kamienierw oświadczył, i© rząd 
litewski przeznaczył 10 wagonów zboża na głod­
nych w Rosji. Z/boi® to znajduj© ąię obecnie na 
Łotwie.

— Na posted cnłu Komicji do Spraw Gospo­
darczych w Moskwie polecono sekcji suiroigatow 
przygotować .w ciągu dwóch tygodni wnioski o su- 
rogataicfa spożywczych, któro miaż&aiby masowo pro­
dukować, celem karmienia niemi głodnych rzea 
w Rosji.

— Z Moskwy doeroisią, że sowieckie władae za­
wiadomiły wszystkie pan^dstawdedefc-twa zagranicz­
ne, Ot członkowie ich winni za wszystko płacić w 
złotej walucie. Rząd sowtedki wydał (również o- 
gtoszeuie, że wszelkie produlkty żywnościowe dla 

..przedstawicielstw zagranicztiych (będą obłożone po­
datkiem.

— Rerwsny amerykański okręt, wiozący ma­
terial ratowniczy dla Rosji, wyjedsi© za 10 dni.

*— Do Rosji wyjechało 200 lekarzy niemiec­
kich. Władze sowieckie czynią kroki, aby zatrzy­
mać iw Rosji wszystkich z wyżsaam wyiksztalce- 
nieim. głównie zaś tych, którzy posiadają wy­
kształcenie medyome, aby podjąć iwalkę s  głodem 
i epademjami, >

Mtal n ii to f f l f r t i l i l i
Berlin, 22 sierpnia.

(P. A. T.). Wolff. Jak donosi ,New York 
Herald", dyplomatyczny zastępca St. Zjedno­
czonych w Berlinie w sprawie traktatu poko­
jowego niemiecko - amerykańskiego otrzymać 
ma pełnomocnictwo, wystarczające do ostate­
cznego uregulowania tej sprawy. Projekt tra­
ktatu przyznaje St. Zjednoczonym szereg praw, 
wynikających ze zwycięstwa, bez angażowa­
nia jednak St. Zjednoczonych w kwestje euro­
pejskie, jak np. w kwestję wytyczenia granic.
Dla ratyfikacji traktatu zapewniona jest w se­
nacie amerykańskim większość % głosów.

Berlin, 22' sierpniia.
(E. E.). ^Deutsche Allgemen© Zeitung" 

dowiaduje się ze źródła miarodajnego, że 
wbrew krążącym pogłoskom podpisanie trak­
tatu handlowego ńemiecko - ameiy kański ego 
poprzedzone będzie przez pedpisanie traktatu 
pokojowego, które nastąpi jeszcze w ciągu, bie­
żącego tygodnia- Rząd Rzeszy przedstawił 
stronnictwom sejmowym proiekt rządowy tra­
ktatu, projekt, który uzyskał aprobatę więk­
szości stronnictw. Prawdopodobni e strono! 
ctwa opozycyjne z wyjątkiem komunistów zaj­
mą względem projektu stanowisko przychyl­
ne. Sejm Rzeszy odroczony został nie z powo­
du ustawy podatkowej, ale właśnie w związku 
z rokowa marni niemiecko - amerykańskiemu 
Odroczenie to ma na celu dokładne zbadanie 
przez wszystkie stronnictwa sprawy pokoju z 
Ameryką. Kanclerz Wirth zwołał w tej spra­
wie naradę, na która zaproszony został szereg 
wybitnych iprzedstawcieli swata przemysłowe­
go i handlowego. Stronnictwa prawicowe za­
chowują w stosunku do projektu pokoju ży­
czliwa neutralność, tern bard ziej, że rząd wa­
szyngtoński podobno nie ma zamiaru poruszać 
sprawy odpowiedzialności' za wybuch wojpy.

Pili®  M
Sofja, 20 sierpnia.

(iP. A. T-). (iBułg. Ag: Teł.). W wywiadzie 
z przedstawicielcmi prasy, minister handlu 
Daskaloff .oświadczy! między imienni, że rząd 
prowadzi polityikę pokojową i politykę przy­
jaźni w stosunku do sąsiadów. Pragniemy — 
mówił mini/star — powrotu serdecznych sto­
sunków z Rumunią, tern więcej, że nie brak 
jest sposobności do ‘wzmocnienia węzłów przy­
jaźni, jaki© nas łączyły przed wojną z tym 
krajem. Nowy król będzie nizawodnae w dal­
szym ciągru prowadzii dażeło pojednania wazy..

slkieh naród,ów bałkańskich. Oo do konfliktu 
grecko-tureckiego, minister zaznaczył, że Buł­
gar ja zachowuję w  tej sprawie ścisłą neu­
tralność.

m &  M\m la r a M iB i
— Amerykańska opiwja publiczna podaaetono 

jest co do zidandai, czy konferencja iw sprawie toz- 
ibrojania odbędzie się jawnie czy też tejn;©. 
Senat poweźmie wprawdzie co do togo decyzję, 
jednakże oatatercBoa decyzja zależeć będzie od sa­
mych delegatów'.

— Odpowiedź rządu angielskiego na urzędo­
we zaproszenie Ameryflai ma tonterencję rozbroje­
nia utrzymana jest w tonie bardzo serdecznym. Od­
powiedź jest *w droida© do (W&SKyngtmu.

■— Drugim delegatem Stanów Zjednoczot:ych 
ma konierenojię 'waszynigtońską nuiacowsny został 
©emator Lodge.

Wilno, 28 sierpnia.
(E. E.). Dzisiaj w obecności władz woj­

skowych i cywilnych oraz tłumów publiczności 
odbyło s 'ę w katedrze uroczyste nabożeństwo 
żałobne za duszę Marjd Piłsudskiej. Nabożeń­
stwo celebrował 'biskup Bandursld. Kondukt 
ze zwłokami ruszył na cmentarz na Rosić, 
gdzie odbył się żałobny ceremoniał. W orsza­
ku pogrzebowym szedł bataljon honorowy, z 
< rkiestrą.

1 (elpficm
— W stolicy Lefgalji, Rzeczycy, odlbyl stę kilka 

dni teimu wielki wiec rwszystlóch partji poiityoz- 
oyoh Letgalji. Zwycięstwo odnkwtfa partja, dążąca 
do autoiooimji Letgjiiji, względade ustroju kanto- 
nalnegoi, >

— W Rydze odbywa się zjazd przedstawicieli 
miast łotewskich. !W ejeżdzie bierze udział 40 de­
legatów. ;

— Onegdaj zajmowała się rumuńska Rada mi­
nistrów przygotowaniem odpowiedzi na notę ro­
syjską, która zarzuca Rwmtnji szereg aktów wro­
gich względem Rosji sowieckiej. Not* rumuńska 
zaprzecza tym zarzutom.

— Z Szeged ynu donoszą, ż© w mtedziplę wkro­
czyły tam, wśród entuzjazmu ludmości, (wojaka wę­
gierskie.

— Bawiąca w Rydz© miaja międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża W najbliższych dniach wyjeż­
dża do .Polski.

— Dmiia 22 h. m. rozpoczął się .w Poczdamie
międzynarodowy kongres astronomów.

— Rada białoruskiego Związku iw Kowmto 
awołuje na dzień 25 września do (Pragi konferen­
cję polityczną delegatów .białoruskich organizacji 
zagranicznych. (Konferencja ma się zająć sprawą 
wewnętrznego i  międzynarodowego położenia Bia­
łej iRiusi.

— Na pierwszemu miejscu porządku dziennego
dzisiejszego posiedzenia Sejmu gdańskiego znajdu­
je się wniosek socjalistów większości odmówienia 
Senatowi yotnm zaufania.

— Z Wlcoh nadchodzą wiadomości © nowych 
starciach między faacistaroi a komunistami

— Do Londynu nadeszła wiadomość, i© wyni­
kiem referendum w Mezopotaimj* jest jednogłośny 
wybór Emira FaycaTa aa króla nowego państwa 
Iraku. Emir Faycal jest trzecim z rzędu synem 
króla Hedżasu.

— Wydział II-gi (ropy naftotwej) i wydział III 
(rafiinerji/) pańsrtwo«wego Urzędu naftowego przy­
były do Lwowa wczoraj i rozpoczęły .urzędowanie 
w: gmachu toby sądowej we Lwowie.

WACŁAW WOLSKI.

Z nowych sonetów.
ZŁOTY GRYF POLSKOŚCI.

.. Rzewmem jest Srebro Orła... w  Izy dusze
mam mota,

Boć krew Męki Niewoli broczy Jego pióra... 
Lecz przed Dtucheto* Narodu wstaje Trudu

Góra:
By do Gryfa Polskości doiropać etę Złota 1...

Gryf Złoty-.. Tajń Bałtyku, co peMdeg©
Mooreto *)

Czeka.. Neptun Pomorza, .pjyez Wieki heJota, 
C > już srwie rdmaiw© więzy'.... W tern drży

świst brzeszerota 
Złotego!... Przeciw temu sam Czart nic nie

wskóra!...

. . . la  głębsze, niźls Śpiący Chrobrego
Rycerz©!-..

W tein Polska —■ Knaj Snu Złoty we władanj©
bierze

I sięga Przypomnieniem — Arjów
Rumayany!...

W tom śni baśń Montsalvatu Tajni1 Lechjl
bliska,

Gdzie Jej duch, #ak Perseusz, we Gwiazd
Ooeany

Złote, na swynt płomiennym Pegazie się
ciskał...

Warszawa, dnia 14 sierpnia 1924 r.

*) ZnakiomMy 'poeta augielisk?. twórca „Balia 
dy o Żeglarzu",

A u g u s t ó w .
(Korespondencja własna).

Gospodarka w państwowych zakładach przemysł.
W lasach augustowskich, o X  kilometra od 

stacji (itołejćwej Augustów, nad! samjmr brzegiem je­
ziora Białe, Niemcy Zbudowali elektrownię podług 
najnowszych wymagań techniki. Jednocaeśnio zo­
stał wybudowany tâ rtak o sześciu gatraoh, caterecb 
cydkulaifcch i całym szeregu maszyn ohralbiareik da 
drzewa. Nad brzegiem jeziora są urządzone dma 
wciągi elektryczne do wydobywania kloców dtse- 
wa, które piraypływa jez'orem, na terenie tartaku 
jest roffliożona gęsta sieć kolejek wąskotorowych, 
które dają wielkie usługi przy eksploatacji i prze­
rzucaniu materjału, prócz tego óistoieją warsztaty 
Sbtsarsfce, śtoilarskii wtraz zei .wszysutcient maszynami 
pomocni czerni. Całość tak się przedstawia, dla la 
chowica, że dana elektrownia (powinna zasilać swo­
ją ©nergją kiLka obiektów, oświetlać miasto, obra­
cać różno warsztaty pracy w okolicy, światłem swo- 
jeim winna służyć nawet dla pobliskich wsi; tartak 
zaś, mając obfity material drzewa, spław jeziorem 
i kanałem Augustowskim, iłuje kolei szerokiej i 
kolejki wąskotorowej, posiadając rówaiiiea aity fa­
chowe, pwwinien 0 'b̂ iużyć zniszczoną przez wojnę 
ludność aietyliko danego województwa, ma którego 
terenie się znajduje, lecz nawet d sąsiednich.

Przyjrzyjmy się nieco systemom jego prowa­
dzenia i stosunkom, jakie tern panują. Zakłady au­
gustowskie, znajdujące się obecnie w rękach mina- 
sterjuim robót publicznych, nie maja szczęścia do 
swoich dyrektorów. Pierwszym z nich Ibyl jakiś ap­
tekarz, który nie miał elementarnego pojęoia o 
prowadzeniu tartaku, następcy i-ego, (protegowani 
przez swoich kolegów, z centrali (M. R. IR , nie wie­
le lepsi. Jednym z największych działaczy jest o- 
berny dyrektor tych zakładów, p. A. Łucejko, któ­
ry ©prócz usilnej protekcji jednego z szefów sekcja 
■w ministerjum robót publicznych, ode ipoisiada żad­
nych danych do kierowania lakierni zakładami. 
D-ziaf«lnciść jego odznaczyła się zaraz bem, że z *?/> 
ścio - gatrowego tartaku zrobił 2-gatroiwy, poaor 
stałe 4 gatry zniszczone zostały przez ludzi, któ­
rych psu dyrektor dprowadźii, jako zaufamyóh. a 
O podobnej robocie nie mieli pojęcia! iP. Łucejko 
bał się wydalić miiejsoowych robotników, żeby nie 
podnieśli krzyku, a swoich zaufanych tentbardziej, 
* te  było zadiużo robotników w tartaku, postano­
wił kupić 3 newe gatry i knpoa dokonać w firmie 
Blirm w Bydgoszczy; czwarty gater sprawadaił a 
innego tartajku /państwowego. Kosztowało to (kilka 
mil jonów, lecz wobec takiej obsługi (niewiadomo 
jak długo pociągną te nowe maszyny, /Podobne «to- 
funki panują również w elektrowni.

W samej administracji 1 zakładów dźtejie się 
mnóstwo nadużyć. iP. Luoejko, za przysługi, wyrzą­
dzone różnym zapoznanym okolicznym ziemianom, 
otrzymał od nich dziatki pola dla swoich potrzeb. 
Otóż pola te nawozi się nawozem państwowym, u- 
prrawia się końmi państwowemi, które są przezna­
czone do zwózki draewa z lasu, a ludzie, (którzy ur 
prawiają rolę, są płatni z ogólniej listy robotników 
na tartaku. Pan Dyrektor odrywa konie j wozy od 
pracy, zajęte przy zwózce zdemontowanych maszyn 
■i drzewa i  zatrudnia je wyłiącante przy swoich ro­
botach prywatnych; przerywa się pracę murarzo­
wi, cby go zabrać do reparacji1 pieców w domu dy­
rektorskim; stolarzy zatrudnia się przy upiększa­
niu prywatnego mieszkania, budowie werandy itp. 
Pan Dyrektor ma dwie służące, które są płatne z 
list tygodniowych /robotnic oa tartaku. Służące te 
pracują stale, a prócz tego ipo Icilka (godzajn dzienaie 
zatrudnionych jęst jeszcze kilka kobiet przy pra­
niu bielizny i t. p. Widząc to cn/ni kierownicy dzia­
łów, oraz majstrowie, rówuietś używają stale do 
swoich osobistych posług rolxdnic z  tartaku. Per- 
scnel administracyjny składa się przeważni,© z ku­
zynów i przyjaciół p. dyrektoira Łooejtó, pozwala­
jących sobie ca wszelkiego rodzaju samowolę. Wo­
bec tego nie można się dziwić rozgoryerzeniiu i  sar­
kaniu augustowskiej klasy pracujące!

Czytelnik, mający wyrobiony pogląd na spra­
wy eksploatacji lasów i sprawność tairtaków, może 
sobie wyobrazić co w zakładach augustowskich ko­
sztuje przetarci© sześciennego metra drzewa. Trze­
ba sobie uprzytom nić, że tam1 jest personel urzęd­
niczy. skradający się z 15 osób i prawi© takaż liezr 
ba różnych djetarjuszy. Jałt dfl’ogi musi być każdy 
otrzymany kawałek deski!

Mam nadzieję, że min. robót publicznych wy­
znaczy komiigję do zbadania augustowskiego .bar 
gierka, zażąda dowodów kasowych od p. dyrekto­
ra Łucejki, który r o z t rw o n i ł  kilka milionów, mając 
na tnó® pokwitowanie w notesie, a p. dyrektor ©• 
kręgowy Dyrekcji odbudowy w (Białymstoku mor© 
zechce (przyjrzeć się ziblłska ©dcsploataicii1 materjaiu  ̂
po-trzefbiiego dla tej odbudowy.

Konferencja dńelnicy Wola-Czyat*. Driś © g, 
6 m. 36 wtocz, w lukaiu przy ul. WoWciej 44 odbę- 
dzi© się konferencja dzielnic w * . Na porządku o- 
(brad: 1) Sp*awy organizacyjne, 2) Wybory do ko­
mitetu dzifilnLociW/ego. 3) W ota wnioski.

I)ZJelnica Nowe-Brudno. Dziś o godz. 4 30 pp. 
o d b ę d z ie  s i ę  p o s ie d z e n ie  k o m ite tu  drteSaiooiw ego  
w loikalń przy ul. Cknłcktej Nr. 18.

Dzie!nlca Powązki. Dzfś o godz. 7 wiece, od­
będzie się ogólne zebrani® członków dzłełndoyi, w 
lokalu pizy ul. O k op ow ej nur. 30  m. 16.

K»to szewców PPS. Deiś o gods. 7 wtec*. w 
lokalu i>tcj ul. Chłodnej 51 o d b ę d z ie  s i ę  o g ó ii®  m - 
(braiaie Koła sz e w c ó w  PPS. Sirrawy b. ważne.

Koło Pclcowizua. W środę d. 24 'b. no. o godz. 
4 m. 80 pp. odbędato się ogólne zebrami® eztenków 
i  sympatyków PPS w Hucie iffiklaazei Peliowthua*.
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J*wwg© vrg. PPS, © g. 7 wiecu, ogótae zebrani* 
całonków.

Kolejowa erg. PPS. Egzekutyw*. W  czwartek 
a  godz. 5 pp. odbędzie się posiedzenie egzekutywy 
Jariejoiwej arg. P'PS. w lokalu OiK/R. (Al. Jerozo- 
łunafci* 56).

l>ziflnJca Praga. '.W czwartek o goto. 7 wiece 
odbędzie się ogólna color aule członków dzielnicy w 
lokalu juTZT ul. Brukowej 29.

Daielnica Jerozolim*. W crwwrtek o gods. 7 
wtocz. odbędzie się .posiedzenie Komitetu uaiełni- 
cawego .w lokalu przy ul. Cht/odnej 41.

M jposi&wji
Komisja Centralna Zw. Zmw. Nimejszem 

koammi/ku/jeiny, że posiedzenie K-omisji Cen­
tralnej Związków zawodowych w Polsce odbę­
dzie się dziś o godz. 4  po południu, w lokal u 
Związku metalowców, Leszno 58.

Woheo ważności spraw .prosimy chomików 
Komisj?. o punktualne przybycie.

Plenarne posiedzenie R*dy Zw. Za w . Se- 
kreitarja/t Rady Związków zawodowych kornu- 
nafar®, 14 plenarne posiedzenie Rady odbędzie 
się dziś, o godz. 7 po południu, w lokalu Zw. 
me talw r rów, Leszno 58. Proakmy o punktual- 
co przybycie członków Rady.

Zw. Pracowników Miejskich w Polsce. 
Dtriń d. 28 b. m. o godz. 7 odbędasłe etę zetbra- 
oac 'Rady Naczelnej Zw. Wobec sytuacji, jlaka 
róę wytwarza, obecność wszystkich delegatów  
konieczna. Proszeni są także o przybycie mę- 
iow ie zaufanie i subdetegaci.

Związek pracowników miejskich w Polsce. 
Dził o godz. 6 w lokalu Związku (Al. Jeroaotom- 
slrie nr. 56) odbędzie się zebranie wissysfikich wy- 
kwwHłifcowaiiydh robotników pracujących w ins/ty- 
tuctfiLcb miejskich. Sprawy b. ważne,

Z Sekcji Fachowej Zw. Pnie. Miej&k. Dziś, 28 
b. m. o godz. 6 pp. odbędzie się zebranie Sekcji 
fachowej Zw. Prac. Miejśk. w le/kalu Związku przy 
Al Jerozolimskich 56.

Zwiaseb a*w. pracowników i pracownie kra. 
wicekiah zawiadamia eakcje: krawców damskich, 
ąpóctaiozarską. rtanaczairdcą 1 bdeliiniaraką, iż ze­
brań* tych sefaifl odbędzie się dzłS, we wtorek, 
d. 38 eierpoi* o gód*. 7-«j wieta. Zeióntnie męaikfch 
krawców odbędzie *ię 25 sierpnia o godz. 7 wiec*., 
w celu MstanoWieol* się nad odpowiedzią praco­
dawców.

Ze Związku pracowników miejskich.
Dmia 5 lipce r. !b. robotnicy miejscy złożyli Ma­

gistratowi żądani*, które dla robotników po a* pod­
wyżką mają zasadnie®* znaczenie, Magistrat u-
względnil w lipcu tylko iądamaai ©fcanomiiiczn© w 
postaci jedittorazenvego zasiłku djożyźnianago, wy­
noszącego mniej więcej 30%. Natomiast ani jedne­
go punktu z żądań zasadniczych Magistrat me u- 
względmif, * nawet nie nawiązał,, ściśle rzeczy bio­
rąc, w tej sprawie .pertraktacji Naczelnik wydziaStu 
IV (dla spraw robotniczych) zakom-unikow®! tytko 
zarządowi Związku, iż jednego z tych żądań nie 
tnoże uwzględnić, ponieważ iiwema Rady miejskiej, 
inne wymagają sankcji Rządu, a jeszcze inne są 
jafceby przedwczesne, o których można mówić do­
piero później.

Wobec tego. iż drożyzna w sierpniu wzrosła w 
stosunku do kfpea, a roibot.iicy w miesiącu bieżą­
cym otrzymali /mniejszą pensję, mii w ubiegłym, 
wystosowano 12 b. ro. żądanie S0% na sierpień, 
oaupeliwoin© później żądaniem wyższych plac dla 
pobotolkótw*w;,‘kw;«lifikżoai''ainyicj1,. go b. m. Za­
rząd Związku przypomniał o żądaniach, stawiając 
termin dzisiejszy, jako ©statui dńień na odpowiedź. 
Wczoraj Magistrat naidertau odpowiedź, Iż we wto­
rek, t. j .dziś sprawa zadań robotników miejskich 
będzie doapatrywana przez (Megi/strat. Caeksmy. 
Tymczasem daisiai o godz. 7 zbiera się Rada Na­
czelna Związku, która ma tylko potwierdzić swą 
niedzielną uchwałę o ewentualnym strajku w ra­
id© nieuwzględnienia żądań rotbotneków miejskich.

Ze związku pracowników ga*>wni Wczoraj od­
byty się pertraktacje między Związkiem pracowni­
ków gazowni a Bamądem. Gazownicy otrzymać 
.mieli 9% ogólnej podwyżki i od 13% — 24% dla 
robotników wyikwaldtikowamycfe. Po za tem otrzy­
mają tyle, ale otrzymają inne Związki użjdecznoścl 
publicznej. Dziś w godzinach rannych odbędą się 
masowe zebrania, które zadecydują o strajku.
Um»wa pomiędzy spółdzielnią wytwórczą „Praca"
•  robotnikami pracującymi przy budowie osady 

nrzęduictej.
Dnia 20 rterpnća ir, b. pomiędzy spó.dzielnią 

wytwórczą „Praca" (Al. Jerozolimskie nr. 56) a ro- 
botafcami pracującymi na budowie osady urzędni­
czej przy ul. Nowowiejskiej on. 27 w Warszawie, 
reprezentowainymii przez delegatów wybranych i u- 
poważnionych w dniu 19 sierpnia ir. b. prze® ogót 
robotników zatrudnionych na tejże budowie, a 
prowadzonej przez spóldżlekiię wytwórczą ,,tPraica"‘, 
zawarta aostała następująca umowa:

1) Spółdzielnia wytwórcza ^Praca% repreara- 
łowana przez p.p. Bolesławia Beirigiera i Bronisława' 
Zeiudllewjcza z jednej strony, zaś z drugiej delegaci1 
robotników w skiadzi© p.p. Kazimierza Bruks©, 
Marpiua MalmowBlldego i Jana Frauem/atio, uipełuo- 
owautomi przez ogół robotników, dnia 19 sierpnia 
1021 r. i przed staw.Loi-eia Z w. jaw. murarzy, ip. 
Józefa .Jasiurskiego, zgaktzają się, że robotnicy, za­
trudnieni w obecnym kotoplecie przy budowie osa­
dy urzędnttczej, aż dt> czasu, kfedy roboty zaczną 
się zmniejsz3*'? zatrudnieni będą na zmiany, które
ustanowione zoraną przez delegatów robotniczych 
w porozumieni'11 * zarządem spółdaielai wytwórczej 
„Pin**". W ®1*'r5 'wjwerpyw*,li* się ,roM1 ^  
cowtnisy awaJiaiani będą bea 2-t.ygoidaiowego wj-po- 
wieózonśa. . .

Uwaga: iParaJiTatt fcaatejssy nta dotjnay tych ro-

botnikóiW. którzy nie praoowalS przed 2 2  lipca tL921 
r. Robotnicy ci podlegają usunięciu praesd wiprowa­
dzeniem 2-tygod>ndewego 'wyporwietoeinia.

2 ) Redutkoja robotników następować będzie w 
myśl komisji ła-chowej, wybranej, składającej się z 
3-ch pod mistrzów i 3-ch mturarzy i 2A decyzją stron 
podpisujących niniejszą umowę.

3) (Robotnicy zobowiązują się do wydajności 
pracy ustalonej w umowie zbiorowej dmia .1 czerw'- 
oa 1020 r. pomiędzy Stow, przem. budowł. « Zw. 
raw. rob. i rob. przem. budowlanego.

W razie stwierdzenia niezastorowamia stę do 
tej wydajności, zarząd SpółdzieW wytwórczej 
„Praca" za zgodą delegacji robotniczej, usunie ta* 
korwego ibea żadnego wymówienia. iW razi© zauwa­
żenia na robocie pijanych robotników — takowi 
będą wydaleni za 1-ym razem na 1 dzień, za dru­
gim — na 3 dni, a za 3-oim razem będą zupełnie 
msunięci od pracy boa wymówienia i odszkodowa­
nia ®a zgodą delegacji robotniczej,.

Jakkolwiek nie wszyscy robotnicy są członka­
mi Zw. zaw. rob. i rob. przem. bud^ * jednakże 
Zwiąraeik ten; reprezentujący większość .robotników 
ma budowle Osady uraędtadczej, BOtbawiązuje się prze- 
łtraogać ujniejszą umowę.

Następują podpisy.
Rezolucja rob. rolnych pow. wnrsaawaklego.
Dnia 7 sierpnia r. b. na Zjeżdzie powiatu war- 

szawrtldego, odbytym w lokalu OKlR., Al. Jerozolim­
skie nr. 56, 1 p., zorganizoiwani robotnicy roliui 
przyjęli następującą rezolucję:

Wobec obojętności względem robotników rol­
nych pow. warszawskiego ze strony ministerj11™ 
pracy 1 op. spot, a w aaezegółnoiści inspektora pra­
cy IV obwodu, 'który nie wywiera najmniejszego 
wtpływu aa ochronę pracy, do czego, jako urzędnik 
mim&teijmn pracy i op. sp. jest .powołany; dalej 
wobeo gwałcenia przepisów .prawnych i rozporzą­
dzeń ministrów Państwa PoLski-ego, deje się stwier­
dzić, biorąc za podstawę „Dziennik Praw“, po­
cząwszy od Nr. 65 z din. 14 sierpnia 191:9 r. o za,!a- 
twianiu zatargów1 zbioroavyou pomiędzy ,pracowni­
kami a pracodawcami rolnymi, art. 9 którego naj­
wyraźniej opiewa: „Orzeczeni© Komisji Rozjem­
czej, powołanej do ustalenia warunków pracy i pła­
cy d/la całego danego powiatu, obowiązuj© wszyst­
kich pracowników i -pracodawców rolnych w tym 
powiecie>‘. Mimo tak wyraźnej dyrektywy, z umo­
wy zbiorowej zrobiono karykaturę, krzywdzącą 
pracowników rolnych, gdyż obowiązuje en* zaled­
wie y3 pracodawców, a z tych tylko X dwtozymuje j 
zobowiązań. P.p. inspektorzy zaganiają nadużyci*' j 
róbotnikem ®aś tłómaczą, i© obeoini© są trudne cza- 1 
sy i t. p. Cała kategorja zamożnych ziemian, posia­
dających umiej nfż 1(X) mórg ziemi., nie jest objęta 
prawni, krzywdząc robotników rolnych w naj­
ohydniejszy sposób (zebrand .stwierdzają, i© otrzy­
mują ofbemie 150 m k miesi ęczaiiol), pomimo, iż cią­
gnie niezmienne zyski z pracy robotnika. Na in­
terwencję bapośredmią, bądź pośrednią przez Zw. 
zaw. rob. rolnych, pp. inspektorzy od,powiadaj% 
wymii,iająo i  chronią zdzierców od obowiązków.

Wobec tego, iż pokrzywdzeni robotnicy rolni 
w powiecie warszawskim w Inspeiktoiraci© IV ob­
wodu dostają wykrętne odpowiedzi, co się równa 
wysługiwaniu za skarbowe pieniądze 'klasie o'b- 
szarokaej, ie  komisje rozjemcze wogóle nie funk- 
cjmnują, że pokiwyżika pensji za r. 1920 dotychczas 
przez ziemia/n nie jest podpisana, że ugoda dla 
dojarek. pomimo kilkakrotnej interwencji Związ­
ku, nie jest z winy Inspekcji pracy zawarta, te 
pracownicy .w majątkach poniżej 100 mórg są po­
zbawieni aajel«meutaro,iejszej obrony ze strony In­
spekcja, że w majątkach powyżej 100 mórg inspek­
tor IV obwodu odmawia kategorycznie obrony, 
przeoi wstawiając się istniejącym1 ustawojn — Zjazd 
wżywa w pierwszym rzędzie min. pracy i opieki 
społecznej do Wydania od.poiwieidnioh instrukcji 
swoim -pod władnym p.p. insoefetorom w (kierunku 
poszanowania istniejących prawe

S5j®zd żąda, by przy najbllżlazoj rewizji ugód 
skreślono a r t  2  w ugodzie zbiorowej, który jest 
sc 1'zocany ze wszyslkiemi prawami o ochrom e pra­
cy, oraz .wzywa min. pracy i op. spot do niezwłocz­
nego zwotemia komisji, która zadecyduje o losie 
praoownilków, dotychczas nieobjętych umowami.

'Proletariat rolny od r. 1919 ze spokojom i ca­
lem zrozumieniem położenia kratu oczekiwał su­
mienni© załatwienia sprawy przez min, pracy i op. 
spał.

Nadmierny wyzysk 2© strony bogacących się 
krwią i potem ludu pracującego ziemian .przekra­
cza wszelkie granice cierpliwości Iudrtdrtj. O ile 
władz© mi© przj-stąpią natyrbmiast do uregulowa­
nia warunków w powiecie warszawskim, robotnicy 
rolni ibędą zmuszani wystąpić do walki z zachłaoną 
bezczelnością bogaiego chłopstwa, ,ni© bacząc na to, 
jaki rozmiar walka weamie j jaki© ofiary za sobą 
pociągnie.

Skarga stróżów placowych. Otrzymujemy od-
petycji, złożonej ca ręce prczydcnla miasta 

Warszawy praez 13 stróżów* plactawych, którzy 
stiskuteik przeprewadaon©! red!utoc.ji personelui zo­
stali w d.. ł  kwietnia 1). r. zwołnic/ni z zajmoiwa- 
“tych pczez nith stanowisli w trJbora© mrejakim.

W’azyscy z owych ,piętnastu robotników mają 
Pw®a sobą długoletnią pracę w taborz© miejddim', 
a pon,i©wnż czują, ie  są jeszcze Bdolci do spelinia- 
ma awoKh obowir-rków, nagi© pozibawdenie prac.y 
uważają *3  ciężką lrrzywdę.

Mag/,traf tn. Warszawy przyrzekł wymienio- 
nym robotniiil-atn ©m©ryturę miesięczcą, która je­
dnak toiś wobec stoJo wwadtnjifciych cen srtylcu- 
J5W pienvciz&j potrzeby, jest śmiesznie małą j, nie 
wysł&rcza majwiet opędzani© naj^croimo iejszydh 
potrzeb (np najw^Tższa ©inerytura. przyznana ro- 
boćuiłkowt, (który taborao miiejsloim .pracował 
Ibłidko 80 lat, 'wiyr©gpa dotychcz*® .'dkoło 3 tysięcy 
Trik., względni© .po deiiccoaiu d/odetków, doszła w 
jednym miesiącu, do 4 tysięcy .mik.)'.

Wobec tego petycja dom/aga Eię zamiiiiny do- 
tycłicnasawej cjuarytury joóaio>ra»i>wą odprawę,

■w wńękssej sumie pieniędzy, które dałyby robot­
nikowi możność ortcdlenia się n* wisi.

KOMUNIŚCI W ODWROCIE.
iW organie komunisto w w /Galicji Wschodniej, 

wyckoidzącyin w Wiedniu p. t. „Nasza Prawda’1 z 
dnia 43 (b. m. zamieszczono artykuły p. t. „Gotuj- 
teś do borotbń1 — co znaczy „szykujcie się do 
walki1’ — w którym czytamy: „Wróg jest sdlny^ 
bo uczył się .przez wieki, dlatego też trzeci kon­
gres komunistów zwraca uwagę wszystkim partjom 
komunistycznym na nie’bezpceczeństwo, jakie gro­
zi nieprzygotowanej klasi© robotniczej ze strony 
przeciwnika. Marców© wydarzenia w Niemczech w 
sposób oczywisty wykazaty komunistom niebezpie- 
cze^stwo, jaki© im grozi wskutek walki w tym 
czasie, kiedy jeszcze dla wielkich mas robotni­
czych niŁo wybiła godzina wystąpienia.

Nawet wówczas, gdy'by wałka była narzuconą, 
to należy pamiętać, iż ni© można jej .podejmować, 
gdyż komuniści są w mniejszości. Dotychczasowe 
zmagania się w walce, przyniosły naukę, na którą 
komunistyczna międzynarodówka zwraca uwagę 
oalego prołetarjatu 'wszystkich krajów. Trzeba 
przygotować jaknajazeraz© masy robotnicze do 
mającej stę odbyć walki i piw atoić codaienaą i®- 
wotucyjną agitację. A do watki powinno eię wystę­
pować z bas butni jasnemi i zaoium/iałomi dla «©- 
rokidh mae roibotniczych. Jest obowiązkiem pro­
letariatu wszystkich Jcrajów wyciągnąć naukę i wy­
zyskać dotychczasowe doświadczenia, jaki© klasa 
robotnicza zdobył© lW ciężkiej walce z kapitałem.**'

Oświadczenie to podpisane jest, .między Inny­
mi, przez tafcie osobistości, jak Lenin, Trocki, Be­
la - Kuto i t. p.

Jak widać z powyższego, komuniści pod naci- 
skiesn życia i wskutek niezliczonych klęsk nabie­
rają rozumu i omal ni© stają eię „ugodowoami”. 
Natomiast nasi rodzimi komuniści, przedewszyst- 
kiem zaś warszawscy, nie mogą się niczego nau­
czyć i wcią/ż myślą o rewolucji na obstalunek. Mo­
że jednak i .polscy komuniści zmmszend będą zmie­
nić swą taktykę, albowiem stainowisko zajęte osta­
tnio przez „czerwoną grupę11 Związku metalowe­
go przy głosowaniu nad połączeniem się z N. iP. R. 
i chadekamd do wspólnego pro wadzenia ob&cnego 
strajku metalowców, wykazuj©, że komuniści nie 
mogą odrywać się ©id reszty robotników pod grozą 
utraty wszelkiego znaczenia w ruchu robotniczym.

O łosf KjfeisiiSdm.
Wady naszego szkolnictwa.

Szanowny Pani© Redaktorze!
pragnąłbym na łamach poczyfoego pisma pań­

skiego zwrócić trwagę szerszego ogółu na stosun­
ki, panując© w naszych szkołach średnich.

Otóż w niektórych szkołach rady pedagogicz­
ne uchwaliły na wiosnę r. b., iż ucznioiwifi, posia­
dający na eeinziusie rocznym dwa stopni© niedosta­
teczne, powtarzają klasę, t. j. „zostają na drugi 
rok'1. Przeciwko tego rodzaju E-.-rzadzeniom władz 
sdcolliycli powinni rodzic© i  zdrowo myślący odłam 
nauczycielstwa energicznie zaprotestować. Każdy 
m/niej więcej oibznajimiony z© stosunkami sTkolne- 
mi, wie, że nawet przy dotychczasowym systemie, 
poziostawiającym uczaia z trzema stopniami niedo- 
statcic^ncm.i na drugi rcik. miały i ciągi© mają miej­
sce wypadki nćedostatecraej oceny z© strony nau­
czyciela. N.Lesyst.©mc,tyczne i nieczęste wypytywa­
nie, a często kaprys Ecuczyciela decydują w wielu 
wypanUkach o losie urania.

Należy jeszcze wziąć pod uwagę położeni© ma­
terialne Biekitórycfa uczniów. Stosunki t© są tego 
rodzaju, ie  ciiezasnoźny uczeń, zmuszoUy pracować 
w godzinach pozaszkohiyxh na, własne utrzymanie 
i nie mogąc w ciągu roku w zupełności podołać 
pracom jzlkplbym, mdg’by dorttonal© podczas .wa­
kacji odrobić to. czeĝ c ni© ty ł w ©tani© się nau­
czyć podczas roku salcolnego. Obern'© panujący sy­
stem szkolny ni© przewiduj© takich możliwości. 
Nic driwnego, ż© w tych wanrkach młodzieniec, 
częstokroć zdolpy i pilny, dzięki jckiejś niesarzęs- 
mej .^dwójce", totóra n u  eaę w dodatlcu b. często 
niesłuszni© należy, opuszea ławę szkolną, by do 
niej więcej ui© wrócić. Na tle tych stosunków zda­
rzają się nawet wypadki, o zabarwieniu tr*gteneo». 
Chłopiec, pozostowiony na drogi rok, w rozpaczy 
lub w obawie, ucieka od rodziców lub popełnia sa­
mobójstwo.

To są rzeczy ogólnie zmam©, falco pozostałości 
z czasów rarakVh. W i) terert© naszego mbdego 
pokolenia, nalożałcby 'te StostntM jęknajprędz©} i 
JdiSMaJradyk&lnkj zmienić. Z tem wękseą stwnow 
ceością powinr-o społeczeństwo polskie zaprotostia. 
wać przeciwko nowym szykanom młodzieży z© 
strony władz sricoinych, Ktwnrzo’aw h  przepaść po­
między wychowawcami, t  nauczycielami, w mJodem 
szkolnlctwi© polslrcm

Łącząc wyrazy głębokiego szacunku pozertsje
Obywatel

Na krosach jak kto chco.
My mieszkańcy wsi Dokudowo, ,pow. Lidzfci©- 

go, województwa Nowogródzkiego pragniemy za 
pośredniotwwm pisma 'Bańskiego jx>iinJonmować 
społeczeństiw© polski* o stoeumkaob, jaikł© panują 
na kresach.

Obazornicy i  spckiłłancŁ handlują ziemią, oszu­
kując nas w niemożliwy sposób. ,

iW dwiu 38 grudnia 1920 u. Icuplllsmy od wła- 
ścwela mujajtku Dckudiowo. S te tea Lobko, pięć 
dziesięciu ziemi po -10 .000  rb. carskich dziesięci­
na — wypadło więc 50 000  ńb. W dłaiu 28 grudnia 
1920 r. zapłaciliśmy p. Stefanowi Łoibko 10.000 rb., 
z tern, ii w broetmiu' 1921 r. zapłacimy mu dateze 
20 .0 0 0  rafo! carskich — ostateesną zaś towotę, jak 
opiewa kontrakt, rolbowiązaliśmy się wmieść p. 
Łcubko .w grudniu 1921 -r. w* SoŚci 20.000 r.b, oar- 
©kdch. Zobowiązania masraego dop©\nlTśmy, bowiem 
12 'kwietnia. 1921 r. wEieSMmy p. Lobc© 20.000 rib. 
carskich — zaś ostateczną ©umę 20 .0 0 0  rb. maomy

• wnieść 28 grudnia 1SG1 roku t. j. po uplywi© rctoi 
od dnia kupna.

Jedliakowui p. Stefan Łobko ni© dtoteymuja 
swego zobowiązania, 'bowiem mimo próśb naszych, 
by kontrakt zo-sieł ©pisany rejentatoi©—che© sprze­
dać ziemię powtórni© innemu włościaninowi, lub 
też żąda od! nas zamiast 20.000 Pb. carSkŁch, 800.000 
marek ,polskich.

Ni© lękamy eię pogróżek i anotactiw p. LofaH, 
bowiem posiadamy w ręku kontrakt opa,trzony jo­
go wksuoręcBnym podpisem, ale dla przestrogi 
szerszych mas 'tułcściańskich chcemy fakt te* pu- 
Micaaie ogłosić.

Racz, Szanowny Pani© Redaktorze, umieścić 
ten list na łamach naszego pisma robotmic2o-<wła&- 
ciańskiego, bowiem my. lud kresowy, poznaliśmy, 
iż jedyna prawda jest rw ipartji aocjalistycaaoj i w 

■niej, aądziimyi, iż znajdziemy oparcie.
Leon 1 Paweł Pokułaś.

Następuj podpi/sy świadków.
lDoku<towo, d. 14 siespmia 1921 r.

Zvcie coętiojJarńze.
Notowania (^ofdy warszawskiej,

fDolary Stan. Zjedn, (tnansalccje) 2528 — 2488.
Dol»ry kaniadyj t̂ki© (trsiuakej©) 2225.

Marki niemiedri© (Iraatzakcje) 80 i pól
Wydobycie wegia w Polsce w m. czerwe*. W

m. caerwcu wydobyto węgla kamiennego: w oto. 
góra. Dąbrowskim 508.663,2 tom, w oto. góra.. Kra­
kowskim. 148.783,6 ton. w cikir. góra. Cieszyńskim 
8.892,9 ton. Razem 663.339,7 tom.

Od początku roku bie. do końca czerwca, wy­
dobyto: w okr. górn. Dąbrowskim 2.612.931,4 tom, 
w okr. góra. Krakowskim 821.899,8 ton, w okr. 
góra. Cieszyńskim 7/1.490,8 ton. Razem 3.506622,01.

Za tenż© okres czasu w 1020 r., t. j. od 1-ga 
styczuia do końca czerwca 1920 r. wydobyto: te 
oder. góra. Dąlbrowiskim 2.408.008,6 ton, w eder. 
góra. Krakowskim 678.626,3 ton, w okr. góra. Cie­
szyńskim 66.870,8 ton.

Węgła brunatnego w m. czerwcu wydobyto te 
cfcr. góro. Dąbrowskim 19.012,9 ton.

Od początku roku bież. do końca czerwca w y  
dobyto w tym okręgu węgla bnmirtnagio 114589,5 Ł

Za tenże okres czasu w r. 1920, t. j. od 1 stycz­
nia do końca czerwca /1920 r. wydobyto tu 117550,4 
ten węgła brunatnego.

Układ handlowy Francji 1 Finlandią zewia*
I podpisany d/n. 13 lipea ir. b. Ko/ntwentcja jest dla 

eksporterów trsueuSkich bardzo dogodną.
Artykuł pierwszy zastrzega dla towarów fran­

cuskich (taikie i z kolonji) najniższą taksę. Najniż­
sza taksa stosowaną będzie w drodze wyjątku /rów­
nież dla następujących towarów: kawa, herbato, 
kofzenie, tyteń, bawełna, weftna, jedwab, kauczuk.

Artykuł 6-t.y zobowiązuj© Finlandię do zakupu 
w© Francji całe; ilości wina i napojów alkoholo­
wych, zużywanych normalnie w kraju, z wyjątkiem 
tych, których Francja nie produkuje. Przewiduj* 
się utworze/nie ■ specjalnego urzędu dla- składania 
próbek wyrobów francuskich.

Produkcja wosku ziemnego w Majopolsee w
czerwcu r. b. wyniosła: w okr. górn. Stanisławow­
skim 4 006 leg., ogólna więc produkcja wyniosła 
21,981 kg., co w porównaniu z poprzednim miesią­
com stainow/i zwiększenie produkcji o 6..791 Jdg. Za­
pas na kopalniach z dniem 1 Iipca r. b. wynosił 
108.422 kg. W czerwcu r. b. na kopalniach wosku 
ziemnego za/jętych by’o 525 robotników.

Całkowita produkcja wosfleu ziemnego jest wy­
dobywana przez jedno towarzystwo: Towarzystwo 
dla przemysłu naftowego i woskowego „Borysław" 
w BoTyste/wiu; in/n© towarzystwa ruch wstrzymały 
albo z braku kapitałów, albo z powodlo eepsucia 
się urządzeń •wydobywczych.

WYJAŚNIENIA GL KOM. P. P.
W związku z actalką . t. „Tajemn icza sprawa**, 

zamćeszicTOną w Nr. 195, 189 (?) naszego pisma:
Na podstawie przeprowadzonego wywiadu, p. 

Zygmunt Weiss znajduje się w więzieniu' przy uL 
Długiej nr. 52, gdzi© pozostaje da dyspozycji sę­
dziego śledczego.

Z powodu wzmianki w Nr. 184 p. t. „KrewŁl 
komenda/nt policji'’*:

Prze/prowadzone dochodzeni© ustaliło, le  falktu 
pobicia /ni© było, natomia&t stwierdziło, i i  lusumię- 
ri© posterwnkowicin-0 Drobniew.slciego z gabinetu 
komendanta zosta’© wywołane aroganckie/m sa/cho- 
wanróm się. jego i wyrażnem odmAwtoniem wyko- 
oania rozkazu przełożonego. (Prowokując stale swą 
zwierzchność wyzywającem obejściem i niepasJhi- 
sneństwem, jako ni© nadający się do służby policyj- 
nei. zo/stał od w dniu 15 czerwca t. b. z niej zwol­
niony. — .

Powyższe dan© udziel/'*’ (Referat Prasowemu p. 
wojevv’oda Poleeki za Nr. 1865/2.

(Sńko/da tylko, że Referat Prasowy GJ. Kotm, 
P. P. ni© informuj© uas, czy wojewoda ,Poleski jest 
również bezstronny wobec posterunkowych, jak 
■wobec komendanta. Red.).

Kronika.
0 pracę dla zdemobilizowanych. Miuister-juTD 

Pracy i Opieki Społecznej, chcąc przyjść ee sku­
teczną pomocą bezrdbotuyim z pośród/ zriem.cdńli- 
zowanych. żołnierzy, zwróciło uwagę ma prowadzo­
ne obecni© i zamierać!;:© roboty inwestycyjne pań­
stwowe i łwm/unnlue celom zatrudnię® i a prey aids' 
bezrobotnych. W tycr celu w /miejscowościach o 
większych skupieniach bearóbc-tnych ademObiliao- 
wianych żolndercy (Warszawa, Lódź, Cteęetodwws, 
WłodaweSf) powoląn© zostały specj^to© kornieje dla 
ŁrtTuduicr 'a na robotach puiblicznydh bezrobotnymi* 
rd emob Mu z ov. ar. ych żołnierzy. 'Pk rwsze ,poa©lz©- 
ni© takiej Komisji w Warszawę* odibyto «dę w  <3Stt«
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9 b, m , pod praewwfaictwcin delegata Manist-erjum 
Pracy i Opieki Społecznej, radcy m-iaistetrjiata-ego 
J. Drecfciego, z udziałem inżynierów, oraz przed­
stawicieli Minioterjium Spraw Wojskowych, Depar­
tamentu PcŚTCdmictwa Pracy Ministerjimł' Pracy i 
Opieki Społecznej i Państwowego Urzędu Pośred­
nictwa Pracy w Warszawie.

Przedstawiciele reprezentowany oh. Urzędów i 
Instytucji złożyli plany projekt owianych robót, po- 
czem przyjęło wnioski następujące;

1-o reprezentowane -władze i  instytucje nsde- 
« 4  do P. U. P. 1P. spis przed® ębiorców, prowadzą, 
cych roboty;

2-o należy dążyć do zobowiązania przedsiębior­
ców, aby zgłaszali w P. U. P. P. wszystkie wolne 
miejsca;

3-o należy zolbawiiązać przedsiębiorców do za­
trudnienia przy prowadzeń ydi przez nich robotach 
jatonajwiększej ilości rofcotnikóiW a pośród1 zdeimo- 
Łttlizowanych żołnierzy — kandydatów iP. U. P. P.

'Przed sta'waciel Magistratu uzupełnił wnioski 
powyższe, ipraea dodanie nowego, aby przy « m ie - 
r*n.iu'mnófw z przedsiębiorcami zobowiązywać ich 
do angażowania raboteMSSw jedyni© z pośród1 (kan­
dydatów Urzędu Pośrednictwa Pracy.

Również przyjęto wnioski przedstawidela Py- 
reikcjj Robót Publicznych: 1) aby wszystkie insty­
tucje, prowadząc© robety .publiczne, były obowiąza­
ne zawiadamiać P. U. tP. P. o zawartych umowach 
i  Iicaibi© pracujących roibotr.iltów i 2) o konierzaio- 
Aci organizowania robotniczych spółek zarobkowych, 
ezczegóM© dla robót ziemnych, wobec przewidy­
wanego nawału takich robót, i  t e k u  robotników 
sjemnych. 1

W najbliższych dniach odbędą się pierwsze 
posiedzenia takichż© Komisji w  Łodzi Włocławku, 
Częstochowie i . Tomaszowi© Mazowieckim, jako w 
miejscowościach, skupiających największe ilości 
besrobotnych z pośród zdemobilizowanych żołnierzy.

Odzież dla dzieci. Polsko-Amerykański Komi­
tet Pomocy Dzieciom, który dzięki darom, otrzy­
manym od Amerykańskiego Wydziału Ratunkowe­
go, już wielokrotnie zaopatrywał w  odzież ubogą 
dziatwę Rzeczypospolitej — otrzymuje obectaie od 
tej samej instytucji następujące ilości odzieży: 280 
tysięcy płaszczyków, 350.000 par obuwia i  700-000 
par pończoch. Pewna część tej ilości, t. j. 240.000 
płaszczyków, 300.000 par Obuwia i  OOO OOO par poń­
czoch będzie już w e wrześniu rozesłana- do skła­
dów- Komitetów prowincjonalnych, ażeby jeszcze 
praed nastaniem jesiennej słoty dzieci mogły być 
■w odzież tę  zaopatrzone. Druga partja (40.000 ,pła- 
saczyków, 50.000 par obuwia i  100.000 p ar poń­
czoch') przewTiaczona jest dla dzieci uchodźców, któ­
re po do. 1 października będą przejeżdżały przez 
punkty etapowe w Baranowiczach i Równem.

Konferencja lekarska. Z okazji konferencji le­
karskiej francusko-polskiej, która odtbędaie s-ę w 
IWarsaawie w dto. 15—18 -wrześni© h. r. Magistrat 
postanowił urządzić w  dn. 15 września w sali Ra­
dy Miejskiej przyjęcie na 200 osób, a  na dzień 16 
■wiraMińa ofiarować do rozporządzenia komitetu or- 
gaaa-kacyjnego konferencji 120 miejsc w teatrze 
Wielkim na balet ^Pan Twardowaki".

Sprostowania w pismach. Komendant policji 
podaje de wiadomości- kierowników’ podwładnych 
komendzie okręgowej urzędów, i i  polecił pouczyć 
podporządkowanych fumfccjomarjusay, że wisze-lkie- 
go rodzaju listy otw arte j sprostowania do pism- ze 
strony funkcj-anarjuszów’ policji wdnny być dekony- 
-wrane przez komendę okręgowa, zaś przez kom-isa- 
rjaty j-edyti-ie -po uzyskaniu odnośnej aprobaty ko­
mendy.

j Pogrzeb pu kownika B. Mościckiego. Bilety mej.
ściowe do kościoła św. Krzyża na mszę i pogrzeb

1 zwłok pułkownika Bolesława Mościckiego, odbyć
: się mający dnia 24 tj, in. o godz. 10 rana, dla de­

legacji wojskowych i cywilnych wydawane będą w
komendzie -miesta u -r-otm. Jastrzębowskiego: Plac 

Saski 4, do godz. 4 po poł.

WYPADKI.
Tragiczna rocznica ślubu. 29-Ietn-i Antoni Jaro­

szyński, ^kasjer i adm inistrator tow. ak-e. zakładów 
.prze-miyśloiwio budowlanych p. f. .JFr. Ala-rtens i  Ad. 
Daab ‘ (CzerniąCowóJca .Nr. 171 - 173) z okazji 
przypalającej w u-b. -niedzielę rocznii-cy ślutbu;, wziął 
na rachunek pensji 20 000 mk. i w ni-edzielę w to­
warzystwie 4 kolegów pojechał do żony swej na 
ifctsnie mięsakami© do Zielonki.

Po n-końozouej ckolicsawiściiorwiej uczcie Jaro­
szyński w- towarsysiwie kolegów wrócił do W ar­
szawy. gdzv© jeden z  uczestników uczty ,pojechał 
d i domu. pozostali zaś. t. j. Tadeusz Żurawski, 
Górna Nr. 9). Władysław Ogiegip (Solec Nr. 20) i 
Piotr Kupferiwasser (Stare Miasto Nr. 12-) w-ra-z z 
Jaroszyńskim pojechali do restauracja w „Prome­
nadzie" na „poprawiny ‘ -Libacja, zakończona czar­
ną kawą trw ała do gedz 5 -ratno, gdy Jaroszyński,' 
silnie podchmielony, zachorował i stracił przytom­
ność iWtedy koieczy przewieźli- Jaroszyńskiego do­
rożką do sap-.iala Dzicciąt-ka J-ezus, -gdzie przed 
przybyciem lekarza dyżurnego zmarł w  poczekalni. 
Lekarz zaopinjował, że przyczyną śmierci by! al: s- 
wryzm serca Isiotna praycz-jt ę  śmierci ustali sek­
cja zwłok. Przy zmarłym zmaleaon© 4.790 mk go­
tówką

Ograbiony w pociągu. 25-Ietni Józef Jarnow- ! 
sk i rzeźnik. r.am eszk&ły w  Westfa-lji w Niemczech, - 
jechał do -Warszawy, celem otrzymania -posady w 
rze/ni. Na stacji Łódź. po wyjściu kilku pod-róż- 

j uych, Jarnwwski pozostał sam -w przedziale wago­
nu- Na trzeciej albo czwartej stacji od (Wairszajwy 
do wagonu wsiadło trzech -mężczyzn. ’Wkrótce je­
den z -nich poczęstował Jarnowakięgo papierosem. 
Po k.lkakro mon. zaciągnięciu się jann-o-wsila stra­
ci! ipraytomt. ość i odzyskał ją dopiero w szpitalu 
św. Ducha .Okswu.1© się, że owi trzej po-dróżni byli 
to złodzieje kolejowi, którzy po odurzeniu Jarnow- 
skiego papierosem, zroboWa-li mu 2.509 mk. nie­
mieckich. 500 mk. polskich, zc-ga-rek złoty, i -nowe 
kamasze żółte, .pozostawiając wgarniam -stare. Sta-n 
Jarno-wsklego ciężki.

Z® skradzionym czokiem. P. Konstantemu Ry- 
nwwiraowi (N-owoTSeaiatOTska Nr. 8>. skradziono 
ksi-ąatóę cce-koiwą. za którą podmi-esiono z banku 
ściółek zarobkowych 73.000 -mk. Przeprowadzone - 
przez 12-ty kom-isaTjat dochodzenie ustaliło, że j 
-książkę czekową skradł Wacław Jamkowaki (Sień- : 
na Nr. 40)-, który wyimiemtoną suimę podniósł w j 
banku iwitoz z bratem sr.vysit, Bronisławem. Wszyst­
k ie pieniądze Jankowscy zdola-li -wkrótce wydać na ; 
libacje lub na sprawunki. -

Gzy jo rzeczy? W  15-ynt komisarjacie (Mos- ; 
kiew-ska Nr. 25) znajduje się d-o odebrania 26 sztuk 
różnej garderoby i  bielizny damskiej ora® różha 
biżuteria. Rzeczy te  pochodzą n-ajjprawdopodobn-isj j 
z kradzieży a znaleziono je  -podczas -rewizji w -m-ie- j 
szkaniu pasera.

Gzymsy spadają, Ze szczytu 4-piętroiw-ego do- j 
mu na rogu u i Kęrtriej f Targowej oberwała się 
cegła i -ugodzda w  gtowę przechodzącą 47-letndą | 
Miohąhne Fiimtonową (Łomżyńska Nr. .22). Ramio- i 
ną przewiozło -Pogo-.owdo do szpitala św. Ducha-.

i
Napad i ujęcie rabus1ów. Na przechodzących 

walem kolejowym drogi Obwodowej w pobliżu 
dworca 'V kiiskiego, Miecayskova Jaibiońskiego 
(Fortowa -Nr. 16). Henryka Trzebińskiego (/Wileń­
ska Nr 13), Marcelego Ba-rtoaiew'cza (Ozymstrowia 
Nr. 4) i Teofila -Bartczaka (Ząibkowska- Nr. 6) na­
padło 6 mężczyzn " 2 kobiety. J-ed-en z n-a-past-ników 
dał strzał z -rewolweru iw górę. Na odgłos strzału 
nadbiegł patrol z 4-go konnisari'atu- -kotojo-wego, 
który zatrzymał 3 mężczyzn i 2 -kobiety, pozostali 
uciekli. Ujętych odprowadzono do kom-isarjatu-; są 
to: Eugenja- Żak-c-w-ska (StarcHB-rzaglca Nr. 26), Ju li 
jałarta Świdkowska (Rówma Nr. 2). Józef Wi-lcznk 
(Siedlecka Nr. 20). Feliks Świdikowski (Równa 
Nr. 2) i Stanisław Fasiński, szeregowiec 36 -pułku 
piechoty.

Teatr  i M uzyka.
TEATR NOWY.

W przerobionej sali dawnego tea-t-rzyfcu „Char- 
I -ny Kot" powstaje tehtr „N ow y, w  którym wysta-
- -wionę będą oryginalne najnowsze operetki nńi.po- 
j putar-n-ej,szych -kompozytorów. K-ierowniotw-o lile- 
j reckie -tego te-a-iru objął żr-any artysta i literat p. 
I W. iRa-p-a-cki (syti). r.ad- stroną artystyczną czuwać 
j będzie <p. M. Kochanowski, -który wraz z kapelmi- 
I slrzem_ p. Wiliń-sikim prowadzić będą orkiestrę,
- składającą się z 36 osób. oraz chór z 32 osób Na 

reżysera operetki zaangażowany został a-rtysta-ko- 
mik p. -M. Do-wanu-nt. Dyrekcji teatru udało się po­
zyskać utalentował )ą artystkę teatru ,.Nowości'' p. 
-M. Ćwiklińską. Opró-cz tej artystki w- skład perso^ 
nelu - w c h o d z ą ,p. J ,  Bielaka, W. Rapacki (syn), 
IWorch. -Ro-man-iszyn, Zdanowicz. Z nowych sit za' 
angaiowa-n© zostały z iPożi-rnia p. H. Ja-w-c-rska. -ww. 
dewilistika. i- p. E. G-raibciwelca, Matowieclia.’ Z!o- 
czewska. Ńtrakarstka, Do-wmumtówna, -p. Misiewicz, 
OsKrowakS. Rudziński (sekretera). Tokarski i toni.

'W skład ba-le-tu. zlożon-ego z 3 par, a zostąjął 
eego po-d k erunkiern p. A. LuEińsIki-ego, wiejdżde

primabaleri|".a -p. M. -Mc/karowa, oraz pp. Rybaceęw-
ska i Brodelkie-w’icz.-

Na otwarcie sezonu, który -nastąpi we wre®- 
śn-iu, wystawiona zostanie głośna- operetka znane­
go kompozytora E. Kalm-a-na p. t. „Dziewczę z Ho- 
l-aadji“ . k-tora grana jest oibccmie na wszystkich 
wielkich scenach europejskich..

Nad stroną dekoracy-j-ną czuwać będą: archi- 
itekt p. lM. Hu-bert, oraz artyści pp. J. Galewski i W. 
Struibiński.

Teatr Rozmaitości. -Dziś „Burmistrz Stylnion- 
diu“ i „Sól życia ‘. W próbach „Zawód”, sztuka w
3-ch aktach M. Sz-ukiew-icza. Reżyseruje p. Ow erTo.

Teatr Polski. Dziś -i jutro osta-t-uie dwa przed- 
stawici-ia „Bohatera i żotnierza”. W cawartck po 
raz pienwsey ..Tajlun-i1̂. D yreloja -przygotowuje 
sensacyjną sątukę Lengyela z -wielkim -..a-k’ad-em 
pracy i kosztów. Nowe dekoracje Śli-w-ińskiego.
Kasa zsmów-ień rozpoczęła sprzedaż -biletów- na 
pierwsze -cztery przedstawienia.

Teatr Mały. Dziś „Ósma żona Si-nobrodago‘.
Teatr Dramatyczny. Dziś i fu-t-ro ..Hajduczek'1. 

satuka osnu-ta -na tle powieści Sienłde-wieza.
Teatr Praski. D-ziś „Ich cawtoro”.

R O Z K Ł A D  J A Z D Y
n a  k o le ja c h  i k o le jk a c h  p o d ja z d o w y c h .

Liczby czarne oznaczają pociągi pospieszne.
Warszawa — Berlln — Paryż. Od-jazd d-wiorz. 

Głóiwmy 20.20. Przyjazd 13.05.
Warszawa — Praga — Wiedeń. Odjazd (dw. 

Gł.): 21.50. Przyjazd 9.20.
Warszawa — Pruszków — Grodzisk — Ży­

rardów — Skierniewice Odjazd (dw. GL: 0.10, 
450. 5.35, 6.10. 8.05, 8.30, 11.05, 14.10, 14.35, 15.30, 
16 10. 16 30. 17.40. 19.30, 10.50. 20.55, 22.40; -Przy­
jazd: 0.25. 1.10 6.40. 7.35, 7.50, 8.-15, 8 30. 10-.15,
11.45, 15-10. 17.05, 17.55, 19.10. 19.45. 21.05, 21,56, 
23 50.

Warszawa — Gdańsk przez Bydgoszcz. Odjazd 
(d-w. GL) 7-15. 17.25. 23.35 Przyjazd: 7.29, 15,35,
22.05.

Warszawa — Chojnice — Tuchola — Gru­
dziądz. Odjazd (d-w. Gł.): 21.00. Przyjazd- 19.55. 

Warszawa — Skalmierzyce — Poznań. Odj.
(d-w. GL) 9.20, 17.25, 18.15, 20.20. 21.20 22,10. 
23.35, 23.55. Przyjazd 5.50. 6-25. 7.20, 8.00. 12,00,
13.05, 23.30.

Warszawa — Poznań przez Toruń. Odj. (dtw. 
Gł.) 21.20 23.55. Przyjazd 6.50. 8.00.

Warszawa — Poznań przez Kalisz Odjazd 
(d-w. GL) 9.20. 18.15. 20.20, 22-10. Przyjazd 8,25, 
12.13. 13.05. 23.30.

Warszawa — Lwów przez Kraków. Odjazd 
(dw. Gł.) 13.50, 21.50. Przyjazd 9.20, 16.10.

Warszawa — Lwów przez Lublin. Od-j. (diw. 
GI.) 8.15, 18.50, Przyjazd 10.35, 22.35.

Warszawa — Lwów przez DębPn. Odjazd 
(d-w. Wschodni) 9.45.. Przyjazd 6.50 18.05.

Warszawa — Kraków. (Wjazd (d-w. GI.) 8.50,
13.50. 13.30. 19.15, 21.50, 23.45. Przyjazd 9.20, 10,30 
16,10:

Warszawa — Kraków przez Dęblin. Odjazd
(d-w. Wschodni) 17.-30. Przyjazd 8.45.

Warszawa — Granica. Odj. (diw. -Wach.) 21.20 
(Prayj-aad 6.00

Warszawa — Łódź fabryczna: Odjazd 6.50, 7.40
9.00, 1.50. 18.46. 21.50, 2305, 0.10. Przyjazd 7,85,
8.50. 9.50. 12.50. 16.10, 22.45. 23.10.

Warszawa — Łódź Kaliska: Odjazd 8.20 9-20,
18.15, 20.20, 22.10. -Przyjazd- 6.25. G.05, 12 00. 13,05. 
23,30.

Warszawa — Wilno. Odjazd (d-w. Wschodni); 
9.85. Przyjazd 1840.

Warszawa — Łuniniee. Od jazd (dw. Wseh.)
18.50. -Przyj. 16.50.

/  Warszawa — Błonie — Sochaczew — Łowicz 
Odjazd (dw. GŁ): 0.30. 8.40. 15.00. 16.45: Przyj.
7.00, 14.30. 20.45, 21.20.

War szawa — Mława — Kawo. Odjazd (d-w. 
Gł.): 2-1.00. Przyjazd 10.55.

Odj. (diw. Gdańs-kL): 7.05. 6.50. 9.50, 15.30,
18.15. 24.22, 22.50. -Przyj. 6.15. 8.25. 10,31, 13,15,
15.00, 18.35. 22.00.

Odj. (dw. Wechołdin-i:): 0.15.
Warszawa — Modlin. Odjazd (diw. Gdański):

10.55, 20.50. Przyjazd 10.00. 19.45.

Odjazd (d-w. Wschodni,): 6.30, 16.40. Przyjazd
14.10, 23,58.

Warszawa — Skierniewice — Toruń Odjazd 
(d-w. GA): 7.15, 17.25. 21:20. 23.35, 23.53. Przyjazd
5.50, 7.20, 8.00. 15.35 22.05.

Warszawa — Dęblin. Odjazd (dw. GŁ): 8.15,
18.50, Przyjazd 10.33, 22,35

Odjąai (d-w.. Wseh.) 9.45. 13.45. 17.30, 20.4Ó.
2.1.20. Przyjazd 6.00. 6.50. 8.45. 18.05, 21.40. 

Warszawa — Otwock: Odjazd (dw. Wschodni)
5.10. 7.55, 10.10. 12.20. 13.45, (do SobotowD 14.50,
16.55. 18,25. 20.10. 21.45, 23.20. Przyjazd 7.20,
10.50, 12.35, 15.10. 17.25. 18.25, 19.20. żi.00 21.40 
(z So-bc-Iewą) 23,00. 0.10.

Warszawa _  Pilawa. Od-iazd (dw- Wschód.)’
9.00, 23.20. Przyjezd 8 25. 13 25.

Warszawa — Łochów. Odjazd (diw. Wi-leń-śki)
7.55. 955. 14.05. 16.25. 19.10. Przyjazd 11.57, 14 02 
18.02. 20.12. 23.07. ' *

Warszawa -  Łochów -  Małkinia. Odjazd 
(dw. W-ileńśki): 28.20. Przvjzd 8 20

Warszawa — Mrozy. Od-jazd (dw. Wschodu?):
7.45. 9.10. 11.00. 15.40. 18.10. 2-1.55. Przyjazd 6 40, 
1J.15. 13.40. 15 80. 20 25, 22.45.

KOLEJKI PODJAZDOWE.
Linja M'ilanewska.

Warszawa — ChylRe. Odjazd 10.10. 14j10,
2 ^8?’ 20‘40‘ 22,14‘ lprzyliaid 7 30- a8 9 - 13-21’ 17-11. 

Warszawa — Piaseczno Odjazd 8.20 12.80,
16.20. Przyjazd 11.48. 15.48, 2008.

Linja Grójecka.
Warszawa — Grójec do Piaseczna 5.55 r„  do 

Brzuistowca 7,02 ir.. 11.40 pp„ 7.05 -w„ do Jasieńca 
9.00 r.. 4.30 pp., do Góry Kal-wairji 7.30 r „  11.01 r. 
3.411 p-p„ 8.27 w.

Przyjazd z -Pi-aseezina 8.06 -r., z  Brausto-wc* 
8.40 r.. 5.28 pip.. 10.10 w., z Jasieńca 2.43 pp.. 10,38 
-w., z  Góry Kal-warji 7.25 -r_ 1-1.37 r„  4.02 rm.. 
8.50 w,

Linja Zegrze — Radzymin.
Praga Stalowa — Zegrze. Odjazd 8.20. 11.55, 

Przyjazd 12.28 i 20-88.
Praga Stalowa — Radzymin: Odjazd 8.40, 

10.32, 12.40. 17.00. 18.30, 21.00. (Ptrzyjaed 7.42,
1.142. 13.12, 4.(12. 16.12. 20.42 i 22.16.

Linja Jabłonno-W'aworskn-KarczeWsk*. 
Praga-Most Jabłonna. Od-jaad 6D8. 8J27, 9.34 

1131, 13 12. 1-4.48. 16 25. 18.25. 19.54. 21.07, -Pray- 
jazd 7.11, 8/20. 10.38. 11.46, 13.45, 15,21. 16.58,
18.40. 20.29. 22.10.

Praga - Most — Otwock. Odjazd- 8.01, 10.54 
1-2.18. 3.51. -Przyjazd 7.31. 1.1-17. 14,17. 15.39, 19,04.

Praga-Most — Otwock — Karczew. Odjazd 
527 (z Grochowa II) 8.57. 14.30, 17.12. 20.55. Przy­
jazd 8.25. 12,29, 18.05. 20.49. 22.36.

\kk*z!B&£

Z nadchodzących transportów  
poleca i informacji udziela

M a  Handlowa Mało frawsiiiEia
Sługa 50.

poszukiwany majster energiczny z od­
powiednią praktyką 

Zgłoszenia skierować:

Radomska fabryka Cykorji „ J A W S , M
w  Radomiu.

H  łriiiiuli Iitiiriiiit
„ S T A L "

ul. Strzelecka Nr. 30, tefef. 87-03 
Jest czynna bez przerrcy.

Wypłaca pracownikom 26% dooa&u do płao lipco­
wych na poczet płac sierpniowych.

Przyjmuje do natychmiastowego wykonania w szelkie  
roboty wchodzące w zakres mechanicznej obróbki m etali, 
konstrukcje żelazne oraz remont wag wozowych i wago­
nowych.

W fabryce czekolady p. f. ..Rusałka” przy ul. Grzybowskiej 24 
wybuchł strejk. Wzywamy wszystkich robotników, aby nie przyjmo­
wali pracy w powyższej fabryce.

Zw. Zawodowy R e & M ó w  P i m  Spożywczego w Polsce,
Oddział nr Warszawie.

Dr. F. R0ST&0W3KI
lekarz asystent szpit. św. Łazarza 
i io w ró c i i .  Chor. skór., wener., 
analizy krwi na syfilis (W asser- 
man). Przeprowadził sią Chłodna 
26, tel. 99-29. Przyjmuje 2 — 4 

i 6—7 I pół.

D r .  I .  W a p i ó s k i
b. ordynator kliniki szpit. św. Ła­
zarza, chor. skórne i weneryczne 

od 5—8.
Królewska 41. Tel. 9 42.

Z ę b y
sztuczne, plomby od 800, korony 
od 2G0C, usuwanie zębów bez 
bólu, reparacje na poezekaniu, 
przeróbka starych. Zakład den­

tystyczny. Leszno siedem.

M
Y D f i 6LICEBYNOWE

KOSMOS> KULE
W t p Ó A R S K I C  Ci O ..żąo.C w i n p?i».

W ażne d la  Z iem ian  I K ółek  
R o ln iczy ch .

Przyjmujemy zamówienia na do­
stawą zboża siewnego żyta i psze­
nicy w każde] ilości, jak również 
dostarczamy na zlecenie nawozy 
sztuczne: super fosfat żużle Tho­
m asa, saletrę, mączkę kostną. 

DOM HANDLOWY 
Import Eksport wszelkich ziemio­

płodów oraz zbóż l nasion, j 
Warszawa, Kopernika 23, telefon' 

251-05.

Psim t f a  t t ie
jesienne I zimowe w różnych ko­
lorach, ceny zniżone. M arsam i*  
k o w a n a  5 8  wejście z brpmy 2 

piętro m. 6.

flnłnni R°dak  z zawodu (Pusz- 
HUlUill każ niech sig zgłosi do 
Ja n a  Grzeszczyka Czerniakowska 
81.

M l i ! złoto, srebro zegarki 
_ kupuje oraz sprze­

daje okazyjnie. Najkorzystniej, oo 
w podwórzu, parter. Chmielna 
34— 12.

W i ł ]
m eskie od 5 tysięcy, 

_ palta, kurtki na wa­
cie. bekiesze, futra, kimono, ko­
żuszki, burki po cenach konku­
rencyjnych, hurt I detal, własny 
wyrób. Warszawa. Chmielna 49 
m. 5.

M lta ria lu  na ubrania, kostjumy, 
NiNlSljuiJ palta itp. poleca po 
cenach przystępnych Skład Suk­
na, Mieczysław Ciepichalł, S-to* 
Krzyska 27.

O bronili ślubne, złote, srebrne, 
UiihjlŁlU pierścionki, kolczyki, 
zegarki. Ceny bardzo nizkie. Przyj­
m uje reperacje tanio, dobrze. Zna­
ny zegarmistrz Gutmacher, Sm o­
cza 2i, róg Dzielnej.

kiszki rowerowe na jta ­
niej sprzedaje Aleksan­

der Feil, Warszawa, Marszałkow­
ska 62 Tel. 127-59. Filja; Kalisz, 
Kamieniecka 7.

binokle, prezerwaty- 
illL .M I*  wy, najtaniej bo w 

podwórzu. Optyk „Akst", Je ro ­
zolimska 33 róg Marszałkowskiej’

czeladnik tapicerskl 
rUlliBlJlJjf Grai iczna 7 m. 10.

JóaoMir
Jan  Grodzieński I S-ka, Warsza­
wa. Marszałkowska 95, tel. 231-66, 
244-86, 251-96. Gdańsk, Stadtgra- 
ben 17, tel. 34-80. Sprzedaż na 
wagony.

* * =  H iL M f  S .
ry, cukry, czekoladę: kooperaty­
wom, sklepom najtaniej poleca 
„Zródlo Polskie” Jan  Grodzień­
ski i S-ka, Marszałkowska 95, te­
lefon 231-66.

= — s  HUKU!!, kssh fisoiE s r a ,  ;;7°k'iU“.
.Zródlo Polskie” Ja n  G ro d z ie ń ­
sk i i S-ka, ul. M arsza łk o w sk a  95, 
tel. 231-66.

Doftrdt 1 f° t°9 rafik Olejny ma- 
ru iifó l  rek 6(i0, kredkowy 400. 
Sienna 18 Płatek.

dwuosobowego poszu- 
 kuje mężczyzna w star­

szym wieku z córką. Osobie wy­
najmuj., która mogłaby sią zająć 
gospodarstwem mogą zapewnić 
dostatnie utrzymanie. Oferty pro­
szę składać w Administracji „Ro­
botnika ’• pod literami S. Z.

dos jG K lI  dów .”
W » f  ułaskawienia, sf 

ne—wojskowe, | 
nalne, gruntowe 

Kancelarja obrońcy 1 
m 6. Henryk.

aB* ®  m u  f°«sas
we po cenach fabrycznych pole­
ca .Zródlo Polskie” Jan  Gro­
dzieński I S ka, Marszałkowska 
95, tel. 231-66.

EU:
- - -  s a m .
I7AVT na beczki poleca „Zródlo 
ftUJI Polskie” Ja n  Grodzieński 
i S-ka, Marszałkowska 95, tel.
231-66.

GW0I3I1L
f |P P ’ «  młotki, babki, grabie, 
J l l i l  I ,  łopaty, lemiesze, odkła- 
dnice, wyroby żelazne poleca 
.Zródlo Polskie” Jan  Grodzień­
ski i S-ka, Marszałkowska 95, tel. 
231-66.

n j  ulicy Cielnej. 1-szy dom 
jAICJ od regu Świętokrzyskiej, 
zamienię na mieszkanie 3 lub 2 
(duże) pokojowe z kuchnią. Ofer­
ty, pod: „D. 1.”, do M iędzynaro­
dowego biura ogłoszeń, gaierja 
Luksenburga.

buchalterzy, sekreta- 
. „ rze i t. p. firm han-

c.owych i przemysłowych mogą 
mleć znaczny dochód poboczny, 
pozostając na swoich stanowis­
kach. Oferty z podaniem  rodza­
ju i m iejsca zajęcia kierować do 
Biura Ogłoszeń A. Fiszer, War­
szawa, Marszałkowska 119, sub. 
.Sowity dochód".
j j j t ta a  na swetry 1 kilimy. Prze- 
icCŁilH dze I bawelnq poleca; 
I. Władysław Nalewki 11 w pod­
wórzu, telef. 177-20.

świadectwo pierw
- a   go egzam inu dy
mowego Politechniki Wars: 
skiej wystawione na Szczyp 
skiego Adama. Łaskawy znali 
zechce złożyć w Sekretariacie 
litechnlkl rub ul. Lwowska 
m. 25.

7< lin jh  roloda suczkę rasy wil- 
{•yiHQlii czek d. 21.V111 wieczór. 
Proszą odprowadzić Nowy-Swiat 
18 Wiktor Piasecki. Nagroda 15000.

Redaktor na czci aj dr. Feliks Perl. Red. odpowiedzialny Bron. Olecfcaowio*. Odbito w druk. „Robotnika1*, Warecka 7, .Wydawca: Rada Naez. P .  P ,  3


